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WSPOLNA PRACA 
Tygodnik pOŚ\\) i\Cony sprawom z·1emi Łomżyńskie-j. 

P RE N U M ER A T A: 
REDAKCJA 

OGŁO SZE N IA 

Z przesyłką pocztowa. i odnosz enir m 
do domów: ro cznie rb. 5, półrocznie rb . 2 

w domu p. Czarne' kiego (3- c ie p1ętrc; 
na rocu ulic D ug iej 1 Krótkiej. 

otwarta co dziennie, za wyjątkiem świąt 
od 8' . d o 9 , ran o i cd 5 do 6 po p. 

. P D M ·1 N I S T R A C J A 

Reklam y: I I strona rb. lłi 

k. 50. kwarta lnie rb. l k. '.<5. 

Zagranic ą : rocznie rb. 6. pćłroczn1e 
rb . 3. kwartalnie rb. l k. 50. 

w uomu p. Bronowicza (parter) 

I 

I ' 

rb . 

rb. 

rb 
Numer pojedyńrzy kop. 10. 

na rogu ulic Rządowej 1 Krótkiej, 
otwarta r:od nrnl'" za ·.vyjątki~m świąt , 

od 11 do 12 w południe i od 4 do 5 po p. 
Drobne-po kop. 3 za wy raz 

n 
1==1 

Ś. u P. 

-l Y C} lVt lJ N r C} L () C} t fł-
„ 7 rl. r ' p.h ać d11sze k~ głę ie 1 

i Nszyc tk e n~ ty i wa y rd.ennie s łov:i n_k i . .„. 
cez.rrn i· znąsz ze rośc, ,iJ łęb1a lagvd ość obok lwiego 
mę:::.twa, zam iłow1n1t; w wal OSl'l 1 riiesfo rność obok 

rą e~o prz J ·1 i _ ni oo OJ '-;::.te; .... 1_m i ubyc„ ju, 
y ,i• p rzekonac, ź Pulak a how I w sobie n·j 

zy tszy typ ,~·11rak t ru sło·.vian k,ego. Już 5 łffi_ 

Zak!Pcia gadów ' do:bieciern ziela 
„ Trzaskane czary , a cza.sem zbroice! 

„Ptaków ogro mnych pogrzeby. wesela, 
„Jak nadp'lw ietrzne girlandy różyce 

„ Pozawieszane, aż si e starzec Zjawi. 
„ Głos wyrozum ie i pobłogosławi • 

8 
i 

2 

Jf;:,O promienne prz ywi za nie do ~ t~ r.:iżyt 1ej mo·vy 
praojców i do ziemi r1dz 1nne), bęc41:r-ej k,1lP~k~ i rdz~­
niem prastarej Słcwiańszczyzny. wykazuje najwy ­
mowniej , kim Polak ·hce byc i za kogo sie poczyt • " 

Z. Gloger. (Z d wóch światów •bwioriskt ). 

Pol wieku bez mała, z oddaniem wszystkie}- sil swojej 
zdrowej natury i wszystkiego mienia , strawił i On na 
wyrozumienie tych głosów. które z zam i~rzd łych czasów 
poprzez wieki wołają tajemn icami cmentarzy i ruin, mi ­
sterjarni obrzędów i zakleć, symbolam i podań i rytmerr 
pieśni ludowej Tysiąc tych głosow wyrozumiał i ziom-

I 
I 

To taki Polak, z duszą słowiańskiego prawieku. choć 
z nazwiskiem z obca brzm iącym , odszedł w dniu 1.-. sierpnia 
połączyć się z ojcami. Był on z plemienia Zorjanów : i tego 
Zorjana Dołęgi Chodakowsk iego, co to przez wszystkie 
ziemie polskie , od Odry po Dniepr, przeszedł w obdartej 
kurtce i częstował wódką.' a ; jasll!fl1l mi.,1111·1111 1 /,-ze11111 
; 11rw11i w ustach , żelazną uzbrojony cie rpliwościa . pytał ciągle 

o uroczyska i prosi I o p iosnki,,~ ). i tego Zorjana poetyckiego, 
którego z zawro tnych wizj i « Króla-Ducha >1 wy~zarowałpoeta. 

kom ku zrozumieniu wytłumaczył, a jeszcze mnog ie szły 
na niego ta;emne nierozpoznane, do ostatniej chwili. 
Jedną nogą JUZ ·;: grs~ie, cho roba na dgryziony, z o djetą 

reką. a jeszcze stili rr o<, no na po,terunk:.i zajętv>r Śmierć 
go uniosła orosto cd .va rsztat:.i oracy na odpoczynek I 
wieczn y, a dobrze zasłuzony . - I 

„A w chacie =-
„Któ rą p iastował-jak dziś, jasno w idzę­

" Pełny pamięc i anioł 2-oryana 
„ Ten sam-na nowej kwitnący łodydze „. 

„ W ni m jeszcze daw na pieśń-niedośpiewana 
„ I milość ludu, razem z sobą w lidze. 
„ W mądrość s i ę jedną wielką zamie niły, 

„ W se rdeczność wielką i w powagę s iły. 

„ A coś, jak w dawnym wodzu Izraela: 

„Ludowe, z dz i wną twarzą tajemnice-

. ) 'Il i hal W iszn;ewski. His tory I litera tury polskie), t. L s tr. 191. 

„O! zło te serc<" ś piewaka 1 s lugi, 
., Tak po meczeńsku cie rpiące dla Pana'. 
„ Miej grób' którego nie rozorzą o ługi, 

„ Do zaklętego podob~y kurhana. 
„ Wieczni e tu wstawaj w pieśni' i 'Niek d ługi 
„ Przykładem łudzi do miłości znecaj!" 
„Śpiewaj 1-a liry tez czasem pokre·aj! 
„ Niech nam przypomni czary tobie zna ne 
„ I slowa dobre na serc otwieranie, 
„ Porzadne, ważne i i; szykov. ane 
„ Rzedem, 1ak dzwieku an ioły w 'l gan ie' 
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Ukochanie przeszłości i swojszczyzny wyn iósł Zy­

gmun t Gloger z domu. Ojciec jego, Jan, Po dłasiani.n 
(ur. 1811.--( 18'l4. w Jeżewie), światł y ziemianin z uni­

we rsyteckim wykształcen iem. n iep ośledni znawca języ ­

ków starożytnych , dz iejów polskich i literatury, kolega 

szkolny i przyjaciel Józefa Kraszewskiego, o któ rym pisa ł 
w < Kłosach " r. l K l!ł. pracę p. t. " SzKoły Bialskie i t rzy­

letni w nich poby t Józefa Kraszewskiego>. wielki m iło­

śnik malarstwa . by ł jednym z tych postępowych obywa­

teli , którzy rozwiązan ia ak tualnej podówczas kwestji wło­

ściańskiej szukali w śm iałym sarr.orzutnym czynie: w r. I S59. 

zniósł pańszczyznę w mają tku swo im J ezewie pod Tyko­

cinem, włościan oczynszowa ł i własnym kosztem pobu­

dował im nowe domostwa. Syn, któ ry z p1~tyzmem zawsze 

odnosił sią do ojca, odziedziczy! po nim tę m iłość ludu, 

co byla mu gwiazdą przewod nią w pracy całego zywo ta. 

U końca tej pracy, której dawał początek może na k ilka 

pokoleń, widział pop rzez zasłonę p rzyszłości czarowny 

«Sen Z iem ianina>, przejasną wizję oświaty, dobrobytu 

i cichej , sielskiej szczęśliwośc i ludu. Gasnącem i juz n iemal 

oczyma chwytana ta w izja słoneczna natchnęła jego ostami, 

ciepłym tchnieniem wewnętrznej poezji owiany , u twór, 

jego śpiew łabędzi , j ego demokratyczny testamen t. 

Matką ś . p. Zygmunta była niedawno zmarła Micha­

lina z Woynów, niemniej od męża rozmiłowana w prze­
szłości, dawnych wspomnieniach, tradycjach , zaby tkach. 

W tak iej atmosfe rze domowej nie dziw, ze wzrósł Nestor 

archeołogji polskiej i etnografji, autor .J:111'!/l.·ln11cdi1 8/um-
1;0/s!.·i,.i· i .. Uo/;11 1111/.,f.-1l'.</''· ·· lllestrudzony zbieracz „ l'it.,ni 

:!) IP. Dunit owski. 

Rys wie ku ż~cia mego i wypad~i i ciekawości. 

(- d.). 

Puławy jest to czyli b y ły Ks iążąt Czartory ­
skich Generał ten, co się Lil z nami , był to 
ks.ążę Wirtemberski, by ty przed rewolucyją w Woj­
sku polskim Generałem w Kawa leryi; w rewolu­
cyję u ciekł do Rossyan, któremu da li Korpus, 
i b ił s ię teraz z nam i. Był to Zięc Czartory­
skich. Ucieka przez Puławy, gdzie Żona i Matka 
mieszkają, jak wściekły napada na niewinne, rzuca 
najniegodziwsze wyrazy, grożąc śmiercią, a widząc, 
że nasz korpus naciera, ucieka, aby ocalić siebie, 

wszys tkie wojsko w nieładzie przed nami rejteruje. 

Wpadliśmy do Puław, widząc że nima nic 
na przeszkodzie, porozmawiawszy się cokolwiek 
z Księżniczkami, póki nie ostygły z bojaźni­
(ks . Wirtemberski) umykc.ł do Kocka, tu zrobił 

J,nifw. sk rzętny gromadzi ci e ł skarbów muzealnych i księgo­

zbioru niepowszedniej wartości w rodz innym Jeżewie. 

Urodził się 3. listopada 18 45. w majątku ojca, Ka­

mionce, w pow. augustowskim. Oddany w r. 1859. do 

szkó ł w Warszaw ie, uczęszcza ł najpierw na pensję Le­

szczy ńskiego, odr . !86?i. przez :l la ta do sławnej w dz iejach 

naszej oś wiaty Szkoły Głównej. w reszcie rok na un iwer­

sytet Jagielloński w Krakow ie. 

Ju ż na ławie gimnazjalnej rozpoczął 16-łetni uczeń 

poważną, systematyczną p racę, spisując w rodzinnej okolicy 

Tykocina pieśni, przysłowia, bajki i gadki ludowe, słowem 

to, co późniejsza nauka och rzciła angielskim mianem 

folkloru ("wiedza ludu »): układał słownik miejscowej gwa ry 

podlask iej; zb iera ł wykopaliska, stroje ludowe. dawne wy­

roby rzemieślnicze, broń i pamiątki historyczne, książk i ­

zalążek okazałego muzeum jeżewskiego i ksiegozoioru, 

k tóry z czasem miał urość do k ilkunastu tysięcy książek 

i rękopisów 

Na tak rozle~1łej podstawie naukowej rozpoczął 

w r. 1Hti7. działalność pisarską wydrukowaniem w. " B ibłjc­

tece Warszawskiej » dwuch prac : .JJ/1r;·'.t!!J ro/1111·:1" 
i .. il-i/ka sl•l11• o 111u/1111111ch ! uk<1/fr T11!.·u('i11u.„ Niebawem 

zaczyna pisać i dla ludu: w r. I ~li". An iele„, w r. I'> 70. 

" Kupa lnocke. • Obszern iejsze prace Glogera rozpoczyna 

książka p. t. "Obchody weselne" ( l 8 ti!ł . I, napisana na 

uniwersytecie K rakowskim, a przez ówczesnego rek tora . 

Juljana Dunajewskiego (późn iejszego ministra ska rbu 

i reformato ra fi nansów austrjacki ch) polecona do wytło­

czen ia w drukarni uniwe rsyteckiej. Użył tu pseudonimu 

" Pruski" od herbu Prus. 

odw rot ku nam. Biliśmy się krótko i tu musiał 
pie rzchać p~zed nami. Kock jest to sławny, 

gdzie walec zny niegdys za Księstwa Warszaw­

skiego zg inął PułkowniK Berek Zyd. Oglądaliśmy 

jego grób, dcść po rządny, bo zas lużył na niego. 
Obywatelę zniszczeni nimaią czem żyć i dla 

nas (nie mają). że aż litość bier ze, lecz daje znać 
człow ek , że tu o milę niedaleko będą Kozaki 
prowadzić z Kaźmierza zboże, liczba ich 30_ 
Generał Chrzanowski wysyła mnie z 3ll-stu Żoł­
nierzami. Wiedziałem, którędy będą prowadzic, 
zrobiłem zasadzkę i w potrzebie uderzyłem z boku 
na nich. Żad en nie mógł wyst rzelić, wszyscy 
pouciekal i, a ja, zabrawszy fury ze zbożem, gdzie 
było samej pszenicy korcy 80 i żyta i groch(u) kilka 
korcy i kilkanaście sztuk broni, przyprowadziłem 

do Korpusu do Generała, które kazał rozdać na 
Obywateli biednych, Żołnierzom kazał dać wódki. 

Wypoczęliśmy k ilka godzin, dają wiadomość, 
że nie daleko pod wsią Stoczkiem nieprzyjaciel szy-
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Odtąd juz idzie nieprzerwany szereg dzieł większych 
mniejszych, studjów, opisów, nota! I wspomnień z do­

konanych podróży naukowych, broszur, artykułów, ksią­

zeczek dla ludu, to znowu wielkie wyd awnictwa e ncyklo­

pedy cz ne, z biory materjałów fo lklorystycznych, a lb umy 
i t. d. ( ob. s pis tytułów ni ze j). P od względem treści 
są to przeważnie prace archeolegiczne, historyczne, !udo­
i krajoznawcze, a także z Innych dziedzin pok rewnych. 
Na czoło wysuwają s i ę " J>ie.:•ni {;111/ 11,>1 owoc trzydz ies to ­

le tniej pracy 1000 p ieśni gminnych z towarzyszeniem 
fort e pianowym do melodji ludowych w op raco\\'aniu Z. No­
skowskiego, da lej re A'siu1a /'?('('Z!/ polski1·h " (w nowszym 

wyda niu zatytułowana: " Słownik rzeczy starożytnych ") ; 

re (i i1'li!//'lrf.'j11 hislory1·: 11a : ie111 i/m„111:i l 'ols/; i , rc H o/; 1101-

·'ki 11• f!11·i11, lnullf~ii 1 J!ll'-'11i," z 40 rycinami; " !Joli1uuui 
r:1 k " , wreszcie • Encyk lope dja S taropolska ilustrowana 
(:l.11110 artykułów , 800 ilu s tracj i). 

Specjalnie ziemi Łom żyńskiej lub najbliżs;:ych okolic 

tyczą s ię nadto: Xi/ka s/1i1l' 11 1111s.Z !f1·/i sl!ll'!flll'h kl''l'-

111it'1111111·/i. l )[11 1• 1111 ; Il' 111 lll 1!11·lsk11i11:i1·: 11slk1ill'1I si /111' /if 11 . 

(Js 111/'f /11/1/ ,\'/1111/ll Ili I I/fi J>f/1 /l((·i11 ; (';!ISll ll f!Jf/.·11 f;/';1-

lllll li/li, /ir 111·1111 :i1111111 f ,11 111'.!/ll.,f.·11. (Js111/y pr:1·dl11sl1, -

1!f1·:111 1111j11J/':1·r•11 flicl!/·:!f· 7.u11/11/I, i iflif„11·1 : 11111/ . \'/l/'11'1 

1 !li11J11. ,\'/1111•111/.· 1111•11/'f/ l/11/„11·1.11r „1..,.~1111 T11k 1wi1/.-/.·i111 . 
() :1 tl11 1 /1/11rslim 1 /111':1 111r1_1J11·11·1-/,1111. ]'„:11sl11/l'/ll 

l1ul11 : „ f.„,/11' T11k„1·i1111. 

kuje s ię n 'D rzeciw nas. Generi:I korp usu, nie czeka­
ją: ich. aż nam w oczy zajrzą, opuszcza tych. co zrej ­
terowali przed nami, a wysyła patrole do St ·czka, 
gdLi:: za raz s ootkali się i widety za c zę li zaraz strzelać. 

Tu rzeka nazywa się Świder: niełatwo prze­
jec:1ac, g lęboka i błvtna. Generał widząc. (że) 

za rzeką naszym mogą szk ;dzic, wysy!a mnie 
za rzekę. żeby byli ostrożni, bo widać- z boku 
Koz; kl szyf' uią się nam szkcdzić Na rzece hy ly 
tyki , którędy miałem brnąć. Koń nie mógł zgrun­
t'.:Jwac, ugrązł w błocie. Zsiadłem. trzymałem za 
cugle: wybrnął 1 mnie wyciągnął: siadam, cały 

mokry i w biocie, na konia, co siły komunikuję 
rozkaz 1 wracam się do pułku, i biorę na sieb ie 
wszystko ś wieże, suche, a służącemu oddaję mo­
kre . Mundur biały sfarbował się na czarny . 

Nieprzyjaciel ods tąpił. my jakiś czas stali. 
nim amy furażu . Chłopi powiadają, że o milę 

we NSI wszystko mają Posyła General jednego 

lm no11uj4c:1 pu.;c1 zna nauk 1wo·l 1tcr:i,ka pt• 7gash· m 
hadaczu pr1.edsta w1a s1;;1 jak tJJ\t~pujr: 

. Obrzę<lv roln1cze.-Kup'1lnocb - stan· zwyczaj pa­
lenia Sobrjrek w ok1,licac h Tyknc111.1 - A nul.t.-'>\\'Jl'te w1e­
cz" ry.-Obch1,dy wcsclne.-1'.vwot fuljana Hart 1sz~wicu. 
Kdka slr)w o naszych stacjach krzem1enn:·ch - D11 cnn1k 
p11dr<iży p11 i\'i<:mnie.-U IJm ck st:ir1 żnncg< > bza ni:i" m:1l ­
żc1istwic.-Da\\ n.; zie m1:i ll1cbk.1 i je j u.1stl;„\\·a szl.1chta. 
Osadv nad N1l'mnem i na p,,Jlas1u z cz.1su uinku krz te­
lllH.:n;a.-Star«żvtne "s:i dv 7 cz1s•i\\· uz1tku krzcmJLllll 
l1:t ZH: miach da,~ncj f>.,Jski.-D z1<:11111k I" d r"ż'-1'" Bug11 . 
Os:idy z cz:1s1J\\' użnku krzl'm1<: 11 :i P"<l [\ , bd 1J< 111. i.'..1mb­
rzl'cam1, /'.ales1em, Sien iawa. Sic 1k wa 1 Bllrk u11 fol..:c­
ki~1i. - D1\\11a z1cm1:1 l.<111.1ży11 slu. Star-·d J\\·nc du1;11· 
I pll:,nl - ,\nr. Il! Tyzu1h :im: r'• Jsbrb1 !lal\'. Tlll łitrw­
sk 1. ( >hrazy z za m1uzchh·ch <lz :cj"w .-() I c.;111:ich l11 -
d"w1ch I 11:11'1•01)\\')'Ch Os:td1· rrzulh1st J'\CZlle na )'' -
rzecz11 llilhrzy.-\V1.Irn i w:·k„p:ilisk:i m •SZCZ'Jlick•e.­
Z:tg:idki lud11\\'C z nad 0::t r\\·i i Bu"a . . \ 1n·ln1a s:1m„t· 
nil~::. i.'.11 yczaje U•ir .o. nc.-\V:·ci:\g~z •d)z1cj"" I'• lsk1ch 
Dlug sz:1 d"t;·cz:JCe lizj11grifi1 d.111·11c1 J>, !· k .- Dług ,5z 
i pil 111 p<> lskic - P:tm .,:t111k i\nt n c_g•1 l'11r„-k c;..: ._--'.\ · 
utki d ' g1,spnhrrt11"1 sp11lcrz11Lg• 1 r"l111ct11 1 1e IJ-. dcl 
,;r{d!ll1111·L"1111ch.-hL 111 ludu , ZLbrrnc "bta1h 1~(1-
!~ ')1 l.c st.nch szprc,al))\\' s. '.'· r lr la'/ il, l ras ki 
I I p \\ 1.1th111a 11·1·; s1! 7, . G . - SI· \\ 111!- ~li ur li.d \\'(I 

11· 1Jkr~·c,u T yk"c 1isk m. - \Lrh:cc str;r•d' n JsZLj -
() zubrze l1tewsk m 1 turzL m:1z11\\' .:1k 111. - i'r1.1S! 11 a 
ludu z k lic T ik , 11.1 l\sJ(,'l.,·l 11cc1.v I• lsk1ch. 111.lCZL) 
<.,ir,1111·k TILCI\ SI J" ŻVtnHh . ·1 rzc Jl \\\d Jl c 1111·1. Jem 
T 111· rz1·st11"1 ·11·; cl 1111 czc~IJ 111 ""ski lg . r• 11111c1. 11· Kri­
krrn Je' u .\nczyc:i - G1c„grafp Inst .r1·czn:i /lllll da\\llcj 
P<ilski , z 6 i rvc•11:11111 1m1r:1.- I{ k p lskt \\ z1c1u. tn-
<l:c j1 i 1'11·sn, z I" T1<.111am1. Il I c, 1 11· .ilt:"11111t 
D„!111.11111 r,l'k (,I' d·,,z,- J 1 :\·crnn 1, \\' l . n 1~u, Il c­
brzy z I lkudz es celli w1dr k..n'i).- \\' dz1 le, '1 · \\)'Jl. 

młodego Ż0 łnierz a Krakusa, ten w Im ę B ga 
masLeruje. Nie de:!eKo wsi napotyka gr er.I ,_, 
i powi ada: pan ie Krakus, wróc się. bo tu pelna 
-.v ieś Kozaków! Co is totni e, był raty szwadron. 
Krakus odwraca w tył t·Narz i komenderuj, for­
muj szwadrony' strzela z pistoleta, a widz.ac. że 
Kozaki uciekają ze wsi, d; boru ku Węgr'lwu, 

wpada co sity_ strzela z pbt' !eta. Więc za t n 
cud pak ują gospndarze siano. owies, do obuzi, 
przynoszą, a Zołrnerz<> prawi'! na ręku orzynit5 1 

do Generała, któremu dał za tę sztukr; dukata. 
my officerowie po parę złotvch Ta ·ztuka pa­
miętna 1 niesłychane zdarzenie, ż·'b/ jeden Zol­
nierz wypędził ze wsi sto Kozakow 

Tu ok ropnie na s mata siła. Potr 1 .' a innego 
planu użyc: te obozowisko o~ uśc c, b ' nt<...przy­
jaciel w większej sile, 1 żeby w nccy na '!as nie 
uderzył. a my na inny w nocy m-,my ud r:>yc 
o którem . chłop nam doniósł. że łatwo moz m 
w noc_1 na nich napaśc 1 zabrac 'Nszys·~.o. Mr. · 
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":\!bum b1ocrr:iticzne z.1slu żo 111·.:h Pola ko w i Polek», n:i-
1mtł zy.:1o r:·~y cJłeg >szeregu ludzi wybim~ch w hi~t•;rji 
i p1,micnn1ctwie polskiem.-A lbum emognhczne. - ~ n­
cyklnpedj:i st:iropolsb ilustr<l\\'311:1 .. tom•J\\" + - Z dwoch 
.;wiatc\w słowi:uiskich . -Sen Z1em1:in111.1. 

Jeden tom rnłk1iwitv i trzv zcszvty nied1ikrJ 1i czoneg•i 
dzieł:i. cd3ud1J\\·111ctwo drze\\·ne i wyr.Jby z drzew.i\\' dJw -
ncj P"l~cci1 . . 

P1s:d n:idt•> mnostwo m:ih·ch :irtvkułów 1 bruszurek , 
podpisvw:i w.:h •Z. G .. • .• !~1b • G•wróżn1:ch czasrJpi~m:ich , j:iko 
to: R orn1iki .Uatlcnv1 Jl..mkou•sk1e.1. B1h(Juteka TI arszawska, 
Klo.<1/. Tf'/,-fa : w r. 1878. i 1890. J{u1:ier 1Varsza1oski, 
wreszcie d.t\Vll:l r7a? ela rrarS?(l'l'-'kll (k iresp l!ldencje z Ty­
k"ci1iskiegu) i \Vspuln 1 Pr:ica • (ccS2n 2J.~mi:inin1i> 
,\!!.\~ 14, I) i I il) . 

p,,zost:iwił też prHgorow.111v.:h S J.d•J' kartek nu ­
terj.1kiw do ·~!.iwnika gw:in· polskiej i imiun wl.isnych 
\\' pcilskiej ziemi hisrrirycznej,» ktorych w:·d:ić rne zd.1żył. 

Osobne miejsce zajmuje w tw:Srczo3ci Gl0gera utwćr 

ostatni. naoół poetycki. przepetniony subjektywizmem 
• Sen Ziemianina" -będący jakoby s;i:iwiedzią publiczną 

z tego, co było n:i.jgłe':i;zą sHężyną wewnętrzną jego 
działa l ności. Z tych to zwierzeń pisarza przeziera owa 
„gołębia łagodność" i „jego pbmienne przywiązanie do 
starożytnej mowy praojców i do zie11i rodzinnej•, w nich 
on • wykazuje najwymowniej, kim chce być i za kogo się 
poczytuje". Zgodnie z wolą nieodzabwan ej pamięci 

autora, wyrażoną w dwuch listach do Redakcji, opuszcza 
właśnie dziś prasę drukarską odbitka „ Snu Ziemianina" 
w broszurze 

O s ta t n i e c h w i ł e. 
Zgon jak już pisaliśmy, poprzedziła parotygod -

niowa choroba (niP.boszczyk cierpiał oddawna na chorobę 

Generał zostawia z plutonerr. na starem obozo­
wisku, każe drzewa, słomy ze wsi naw ozie i ogni­
ska wielkie i długie pozapalać z mrokiem. dla okaza­
nia ze duży kor!)us nadci1gnął, a mnie. zabrawszy 
pluton, maszerować szybko, a bym dopędził Korpus . 

I tak, zapaliwszy słomę, drzewo -marsz za 
Korpusem! Noc była bardzo c iemna . Dopędził=m 
i uderzyliśmy o godzinie 1 '.! .• w sarnę północ. 

Naprzód piechota atak zrobiła okropny. bo i sami 
siebie kłółi bagnetami. Officerowie · (wojsk nie­
przyjacielskic h) mieli baraki i co mieli, wszystko 
zostawi!.. My tam dużo korzystali : mąki, kaszy, 
sadła. słoniny, sukna, płótna; kaplica z ubraniem 
popa, bardzo kosztowna; Żołnierze na obozowisku 
różne rzeczy znajdowali: zegarki, toalety (i t p.) . 
Zabrawsą wszystko. marsz ku Lewartowi! -
i o godzinie siódmej, ósmej przed wieczorem 
nasz Korpus ! tyś., armat 12, spotkaliśmy się 

z wielkim korpusem 30 tyś . i armat - jak mówiono 
i widz"oi:śrny ;:.~ze:l s:o~ J11f1 

cukrową ) , podczas której ś. p. z. Gloger musiał s lę pod­
dać amputacji lewej ręki, dotkniętej zakażeniem krwi. 
Operacja udała slę tak dobrze , że już w trzy dnl później 
znakomity au tor zasiadł z energją do korekty wydawa­
nego przez slebie 3-tomowego dzie ł a p. t. ce Budownictwo 
drzewne i wyroby z drzewa w dawnej Polsce>. 

Niestety' polepszenie zdrowia ś. p. Glogera było 
ty lko chwilowe, bo już w ciągu przedostatniego tygod­
nia s tan cho rego uległ znacznemu pogorszeniu i uznany 
został za beznadziejny , w dniu zaś 15 b. m. ś. p. Gloger 
zamknął oczy na wieki. 

Wid ząc zbliż:ijący si.; koniec , spurz.1dził test:ime nt 
publiczny, z któreg0 pnJJje m)' tu ust<;p główny: 

. A to, cum ukuch:ił i co przez .+•> z guq łat, 
z brzega \\' brzeg p11 dawnej Polsce p:i11114tk1 przeszło,ci 
n1rodnwej zbienj.Jc , z,;rnn1.1dzdem, pragnę narud •\\'l od­
d~(. Ukoch:iną myśLJ moją by ł o utw1irze111e .\ luzeum 
dawnej Lec hj i, obejmującego cał.1 n:irnd 0 iw.1 przeszł"'c 
nasq. Zgon mój 1dc1 mej w cz)·n prz:·„blec mi nie daji:. 
\V 1ęc ofiaruję: wsz:·stk i tn, co z z1e1111 kr:ikciwsk1ej 1 !\ra­
kowa zebr;1łem, nJdaji; :\ luzeum n.1nid1)wemu \\'Krakowie, 
aby s1i; t11 kied1·ś 1i.1 \Vawelu znal:izłii. Czi;.:.ć zb111ni\\1 
mul( i1, d.t\\'11,l LechJ<; obejmujących , cal y dz1:ił etnrigr:i ­
ficzny, przeznacz.im dl:i \\')'Staw:· t'tn11gr:ił1cznej w \V.1r­
sz.1\\·1e przr :\ [uzeum przemysłu i rolnictwa. Zb1"r) m ije 
przyrudn1cze 1 kr.1j„znawcze zapisuj.; uk„.:łun<.'mu T1>\\'.1-
rz~·st\\'U kraj• zn.1wuemu. Całą 01blj11tekt; m"J·!· kilb ­
na,c 1e tysięc)' t l1 111 UW ob<.'p11uj.1q, zapisuje; Tnw:irzvstwu 
b1bljlltek1 publicznej w \\'arsZ.l\\·ie . \Vsąstk1e zb1"r:· 
mujc st:irożytn ,śc1: tł1ik1 1 piecz.;c1e kr11lewsk1e, dygni­
t.usk1c 1 b1skup1e; perg:1m1111· dvplonnti°l\\' 1 :111t"gr:11°v 
znak<>1111tych mc,:i<i\\' p,,łski , „f1.1ru j.,: .\!uzeum ILH •>d 1\\emu 
,,. h:raknw1c; l'"rtrct \!ick1cw1cz:1, pc,:dzh Lenart >\\'ICZ 1-

wej, uli.1rujc,: :\ luzu1111 \!1 ck1ew1c'.a ,,. Par!·żu , 1 P"rtn:t 
l\r:;szL wsk1L·g , pt;:dzh l\:1111ewsk1eg1i-.\!uzeu111 h:rJszew­
sk1ego \\' l\.r:1ku\\'1e. • 

Tu okropnie przeciw takiej sile zaczęliśmy 
się bić, bardzo szczęśliwi e, bo naszego Francuza 
Generała Romurynodwa razy wzięli do niewoli z woj­
skiem, a nasi odbili 1 zabrali 1 OOO do niewoli RJssyan. 

Noc nadeszła, ogień usta ł z obuch stron. 
Wstąpiliśmy na noc do miasta Lewartowa na 
sp:czynek, na posiłek. Kazali popoprawiać siodła, 
piechocie gotować jeść; my poszliśmy gdzie coś 
wypić, choc wina szklankę . Wtym dzień się ro bi, 
ogromny korpus atakuje nas: wszystko rzucamy, 
każdy do swego oddziału. Byt tam z nami Puł­
kownik Chmiele(w)sk i 1-go Putku szuserów. Woła : 

Koledzy, wróćcie się, jeszcze wypijem po jednej, 
bo po dzisiejszej batalj i nie policzemy się! W ró­
ci łem się jeszcze na jed ną. Pułkownikowi przy­
prowadzili konia. Wziął pułk obserwacyję armat, 
(ten pułk,) gdzie się znajdował pułkownik rze­
czony, a kula trafia, napół go rozrywa. Miał prze­
czucie, że się żeg na ł z nami. 

My przed m iasto: naszych a rmat 1 '2, ko r-
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\V11 lt; tt; spis:il rejent I lula nic ki . 

;-.,; ,1sti;pn it: \\'1 sp l\·1ad1\\SZ1 s1i; 1 prz y j ąwszv ' "" Sa­
kr.uncnta z qk praL:t;i F1jalk uwsk1eg 11 , '' yrzek l J , niego: 

.. „l»1z\\'< )i. p„ JskJ kapla11·1 e, że uc„luji; dJ„n Twują. 
bo' jest ll< '.g; t p1·zcdsta\\·?c1t:km. (,;ile zrc1c m„ je '>tar:1-

le m ~ti; by c dobn m P 11 lak1 cm , c.1it: moje 71'cit: b,[, , cicżką 
praq . Od chodzi; s;11, koj11i c". · 

H old C i i cześć, szlachetny Cieniu, 1<tóryś był 
Dumą i Chlubą naszej Nadnarwiańsk iej ziemil 

Po otrzymaniu wi adomośc i o śm ierc i ś. p. Glogera, 
mówiąc nawiasem, szczerego przyjaciela naszego pisma, 
której to przyJaŹni parokrotnie z ł ożył dowody czy to przez 
ofiarowanie nam swojej pracy , czy przez koresoondowa­
nie z nami i udzielanie św iatłych rad i wskazówek, wy ­
s ł al i śmy natychmiast na imi ę wdowy telegram nastepujący: 

„z Krajem całym płaczemy nad trumną niepospo­
litego człowieka, przyjaciela i rodaka. Cieniom najle;:i­
szego syna Ojczyzny hold najwyższy. Czcigodnej zaś Pani 
wyrazy najżywszego wspó ł czucia z glebin serca zasyła 

licil11k1:1r1 „ ll"spulltl./ P,-w·rr 

Tegoż dnia Komitet tutejszego Oddziału Towa­
rzystwa Krajoznawczego wysiał pod adresem Pani Z y­
gmuntowej Glogerowej nastę;:iujący telegram: 

„ Po stracie nieodżałowanej pamieci patrjarchy kra­
JOzr.awstwa po skiego, który naszej Ziemi Łomżyńsk ie) 
wydzierał niestrudzenie utajone w Jej łonie świadectwa 
odwiecznej kultury, który dusze ludu tej Ziemi umiłowa­
ntem serca ogarniał i odtwarzał-ze zbolałych serc prze­
syłają Ci, Pani, wyrazy współczucia ci. ktorych On swoim 
przykładem niezmordowane) pracy dla kraju nauczał". 

I ':lu11ko11•i(' f, 11111i!f ll.,·kic.'f" I h/1/:111/11 T •1•1•11r211s/1nu 
1,-„,~,,,_ 11t111·1·:1·11u. 

pus :f.<.!Hl, a tu l 'lO armat, koipus '.\f1 Uun_ T 2k 
n'1sz pułk stał w dobrej pozycyi. że tylKO po 
choraskwl:ach kule trzaskali (sic! P. R.). a Żr·ł­
nierz ani k ń żaden nie zginął. Adju tant pułkowy 
zamiast pilnowac pułku, u c ie k ł do mi asta: siad a do 
bryC7.'..: i. chce uci ekac, kula trafia bryczkę, grucho­
cze-Kozaki wpadli z bok u -wzięli do niewoli. 

Odebraliśmy rozkaz do rejterady, bo miasto 
JUL było w płomieniach. Rejterując, widzi m na 
CmentarL.u Kapitana ze stu Żołnieizami. Wołamy, 
żeby rejterowa ł, a on odpowiada: nimam rozkazu! 

widać zos tawiony na wstrzymanie nieprzyjaciela. 
nim nas ze pu tka przeprawią się i:; rzez rzekę ( Wiep rl. 
P. R.) bystrę i głębokię (s ic!) Nas dw a szwadrony 
p rzeznaczają na eskortę tych wczoraj zabranych n ie­
wolnika. Gdy (się) już przeprawiali, dragoni widząc, 
że mogliby odbic, zaczęl i ostro nacierać, że już 

ni ewolnicy zaczęli buntowac się, gdzie jeden off1-
cer od naszego pndofice ra został przebi ty bagnetem. 
U ważam , że dragoni i nam przep r aw iającym się 

Sprawozdanie szkoln e. 
Prywatna m~ska VII-o klasowa Szkola HalHllowa vr Łomży. 

Krótki e sprawozdanie naukowo-wychowawcze za rok szkolny 1909 JO. 

(c. " ) 

P os1ed !e 11111 z1!1' 1111uw. Korporacja pedagog iczna, przy 

udziale wice-prezesa Rady opiekuńczej p. E. Caberta, 

odbyła w roku sorawozdawczym 19 posiedzeń plenarnych. 
P rzedmiotem obrad i decyzj i były; 1 l przyjmowanie no­

wych kandydatów na zasadzie rezultatów egzaminówwstep­

nych lub świadectw z innych szkól; 2) promowanie ucz­

niów na zasadzie rezultatów egzaminów poprawkowych 

powakacyjnych; 3) omawianie wymagań co do zachowania 

się uczn iów w szkole i po za szkołą i s;:ios bów wyko­

nania takowych: J ) omówienie obovliązków ·~os:iodarzy 
klasowych; S) kwalifikowanie uczniów pod wzqledem po­

stępów i sprawowania w sprawie zlozonych przez r.ich po­

dań o ulgi wpisowe: li) rozpatrywanie co kwartał postępow 
i s::irawowania uczniów 1 tworzenie o kaz yrr krótkiej 
charakterysty~i; 7) dyskusje w kwest,i obecn eh progra­

mów szkoły i poządanych zmian; -') kwest, a ankiety 

w s:irawie warunków domowych młodzieży szKolrei; 9) 

sprawa przyjmowania abiturjenk w szkoły w wyższych 

uczelniach zagrani"z'lych: 111) s::iis niezbednycn pcmocy 

naukowych dla szkoły; 11) ;:wn1a Lłoze'lia katalogu 
biblioteki szkolnej i s,:-osobu wydawania biążek; 121 sprawa 

delegowania na Zjazd pedagogiczny we Lwowie jednego 

z czło'lków korporacji pedagogiczne) i opracowanie wniosku 

do orzedlozer.ia w k westj i praw dla maturzyst iw szkoły; 

13 J sprawa orgar.iz:i.cji koleżeńskich konferenc•1 nauczy-

(t. j. pułkom, P R.), szkoozic mogą. Nel im na 
M.::jx,, aby odwrocił szwadrony- mayJr uCILkl już, 
woLm Kapitana - kapitan bez rozkazu b 1 s ę. 
;;eby pod sąd rneposzedł. (więc) ja z drugim oifi­
cerem odwracamy szwadrony przeciw dragonów· 
natarliśm y . oni wstuymali się, wysłali flankiery 
przeciw nc s. i my p-:idobnie, a tern cz3sem wszystko 
przeprawiło się za rzekę. Teraz i my idziem 
w ptaw okropnej rzeki, brzeg i wysokie, bystra, 
konie nie m)gą zgruntowac. Żołnierz mój rie 
umiał koni a trzymać, utopił s!ę z koniem. 

Za rzeką kazano otrząsnąc się. i major nasz 
znal azł się, lecz go przywitatem , źe tam gdzie 
było pilno, nie było Majora. Lecz ten z wielkim 
i.alem-że słracił u mnie r.=putacyę, ciągle powta­
rza, ale przez to tak przywiązałem Jego serce 
do mnie. że nic nie zjadł ani wypił bezemnie 
cały ciąg wojny aż do końca, a zagran i cą z2.w sze 
starał się .aby kwatera moja zawsze obok jego b) le. 
tak go zo~.owi ąz ałem prawdą moją 
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ci ~ l s k.ich; 14 1 cirganizacja lekcji kolezeńskich : 1.)) kon. isje 

do szczegolowego rozpa<· zenia ::irogramow poszczególnyc h 

przedmiotów; I 6) tabela egzaminacyjna i programy egza­

minacyjne; 11) oznaczanie terminów ferji świątecznych, 

rek olekcji i eg zam inow; 1.-.:) organizacja odczytów popu ­

larn ych dla młodzieży szkolnej: I 91 kwestjonarjusz do 

rodziców uczniów w spraw ie projektowanych równ o ległych 

oddzialó'.V rolniczyc'i przy szkole; ~0) omawianie poziomu 

poszcze 1ólnych oddziałów i stopnia wyko:ia nia zamierzo­

nych pre gramów w koncu roku szkolnego; 2 I) sprawa 

pcici"gniecia do cięzszej odpow iedzialnośc i w roku przy ­

szłym opieki stancyjnei: ·~:_!) rozpatrzeni e rezultatów eg­

zaminacyjnvch, ;1romowan ie uczniów i wvznaczenie po­

pra·.vek powakacyjnych 

/{, 1111.;11 1n :1 /„ ,.,/ ,11·c. Utworzyły się 6vie komisje 

przed'lliotowe· mate1r.·.:vczno-przyrodnina i i1;1gwistyczno­

hist,.,ryczna: rozp >t y • rn..i ,. ni n 5') awę programów 

odnco;1ych prz>cmi vW, tLdzie: meto.:Jyke \\\'Kładów . 

Korris•e pr:ys~ły d1 wniosku, le nieztedne jest: 1 1 prze­

sunar o rok poc:ą.Lk: :1<.!ucz~ 1 a ,e'"'ykc v nowożytnych, 

t. j. ję.yk nie'lliecki J: ioczy ?.c w ;ii~r łszej. a ni-= we 

wstopn"J kl sie, jezy c ra'lCt.SK roz··oC-! nać w klasie d·u· 

giej. arie w pierv.s. ,, 21 CK'e-1ic tlizPJ diaka: 'ej"' .sy 

·.vyrr'a..., .... nia z orle r„ ;i r>olski i r ::i)'jSk1e; i usta'ić mi~ 

rJW U'T Wiczeń ~i• Lli~ l'i'. er Z tych przec.miotÓW; 3 i 'JrZP-

sun e ;ne dz1.,,łv ku oJV z , drycn klas do dr~ ·ich, 

w • •z•qu n1Ści z historji n w zerrre_, P Iski i R.·s i; 

4) ień.szyc ii~ ć g dzil' w kładowycli na nie1" re 

pr, i ty. zc2cg hvś:i a ~r •. etyKe i ; Z} kę, 

S) o l ue-dz.żv do ) zys•c n:-:;rar • eh ~o-

trze ł c1 .... ii:i.! rr-,,,_,J.5c'.),' e . . k„ , .... 0.1 _wie czę-... k 1.::.2y 

c1 ;„y I\. r.3 .... _,y P1erv s"' ""'--=i "a. ,ar:"J Z&.51.d -1-'-a, 

te . 

Cj 'l 

' ucfia ':::JZY sze eg prz. t "'c 

,a do p cwadze'l.a 

1) Ci ' r K -

__ r~1i: _uz w prz:1szl 11 

roku ~<.01n r.1 \\ 11 ~er\. Qj·a1,11 r ... rie: ,;.ysK_ł a:>r1tate 

Ra Iy <,i~\ nc.:.eJ S,;.ko!y J r r2ir v: u -ni '.11 \ ·o-

sowanu zv.:~a.ła odezwa w S')r \ tv·./ rz_ te.. ;:-i„z: · s le 

rów c ~:;łyc„ 0du.i1ł, i l' 

dostat czna ile 

/\ ... u/tit l I. . W e ... 1.1.'.Vału s_ ..... rcl".'/ 11e -

żącyc'1 de rcL :Ltrywa..1 a ... 0 ·-r:;c. p0sic.::!zenirch 

Re.cl ~dag~!o.i"Zr.eJ i t.rze' e h~•akteru t:c'i 'lO -

sie~zcl', • 1~ ~czwał 1jacegv r" •• acr.nie w dysku ; eh 

od za,io" icJz1anego porz'tC:kt.: Gdf nego, : ::.pro1ektowane 

został·; 1)rzez djrektora '.Jc'::!ziel.ie l;orferenC)e pedago­

giczn' ,;ołe:eń3k ie. nico. owiązr.owe dla wszystkich nctu 

czy „.; .i, na kt~iych kaz;::/ zyczc,c, sobie moglby zupełn i e 

sw bodnie staw ie.ć wszelkie pvtania. dotyczące spraw 

pe.:iagog i:znych "''ogóle, i tym .vy\,olywać dyskusje . W ko n­

ferenc;ach tych ucze3tr.iczyła za·.-sze tylko część nauczy­

cieli, bl iżej zainteresowanych przedmiote m; mimo t :i 

dyskusje były bardzo ozyw., c. ~iagnęly :;ię nieraz .:;::rdzo 

dłu go. PrzPdmiotem ~'.: ;yc -zas0wvch dyskusj i by ł y : 

b l iżs z e zapoznan ie s i ę z refe ratam i. wyg ł oszonem i na 

zj eździe pedagog icznym we Lwow ie ( referowa ł p. Stopa) 

i dyskusja na d ni emi; 2) sp rawozda ni e z ważniejszych 

artykułów z osta tnich numerów pisrr. pedagogicznych (re­

ferował p. Nik lewski) i dy kusja nad nie mi. 

r„ k1:w krJ/c =1·1/skie. w ce lu ula tw 1enia zespo ł ow i 

pedagog icznemu doskonalen ia sie wciąz rod wzgledem 

pedagogicznym przez dzielenie się wzajem zdobycrnmi 

doświadczenia zawodowego, zorganizow'lne zostały w szkole 

t. lW. lekcje koleżeńskie, t. j. szereg metodycznie o:>ra­

cowanych lekcji. które były przeprowadzone z klit a jak 

zwykle. wobec tych kolegów- nauczycieli którzyzgodzili _ie 

miec równ iez taka lekcje Lekcje te odbywały 5i<> pod­

czas szóstej godziny w te dni, kiedy prawie wszy~cy 

nauczyc iele są wolni Odbyło sie ich O, w pcrz'łdku 

naste rnjącym: I J d •1 ia :.'!I paździ':!rnika p. Dieckrnan, je vk 

frc.ncuski, kla3.'. 2b. :!) dn i,. ! :! list opad a p. Kesi.:ki a yt•r e­

tyka, kl:J.sa :.'b: 'i) dn i1 19 listopada " Oszubsk i. fizyka, 

w klas1 •li I d:'i-: 2: : li>'orada r. 8 aałski, :Ji'l'n tika, 

w klu>ie '\s•e,..,„e, 5 d ia :!li listcp.-ca p Bee kcw1 l, 

ekoronj l 00łi: •cz i v ld .,i• 7: 6) dro i1 : ~rt c.m 'J 

Ni'clews i. ~·Q Jm ' , , 11al tyczra, " khsi i 11a 

:l grud'l a ? Bz \ .:h0 • l,~. \' kl 1 1e .-, 

gru.:'lia o '<le i ~die'lst, j 'Zyk 1e l iPck1, I 1 

16 ·:•t ~,ia p StoC'1, j kr l·hi ·kl 

17 gr• 'iia p Bzo' ·ka, jezyk r1 "1iecK1 

Jak \• 1 l z lC\"\' • nC'c. I KCJE' '" 1 E' h]e' 

pr«o t>. P-u.rcz•1utc~ ekc 1 cl 

Cjut a kt r 't ,, " ~ c1aC zr a W C, I ie 

leK i. c< .m ryrz ly i owaroi '€ i 

) 
l. 

Il f:I 
\'. 

\ a 

1..C 

w 

,l'J, 11 

i' 
~ 11 ł 

, i i1 

•ki -

c 
r iK w 

,'1, kt5re 1€' w tE''l ") IW f 

Lar 1<ter u 'e 1 ki 

I : •1'1/. \)/ C lu 

we~ r ł _ "' i ż • sz „ „ 

z !01 t .:::. 

tudziez dla zaK.:>f'lt. .iitowa ,, 

,J )· 

l 1 n J o ;zy... zd /\:..1..Y 
c 1 Ę oc.c~yty, rz t,., c 

wane trtścią. i crrna d" 11•ry ł owc ..,o 
1
> Lle>mu s t.:.C1 CłClUW 

V.1 ~ rł' z •,.., ich l I "l "''lr dku 'l" • ., i i 

4 list ·ndc p. Bzowski. Z emi p d wzgleden gi ol ,_ 

gicz11 r, dla kła> I, li, 1, 4; :') dnia 20 I stop .da 

OsLUtski O że;;l..idze p wietrLnej dla klas 7, 6, 

:; dl:u. 1 grudnia p Nikłewsk i O przec.miocie i met J· 

dach nauk matematycznycr dla klas I, 6, ,-,; ... dni3. 

-l grud, ie. p Kleind1enst O Słowackim dla klas 7. li, 

S, '<; .">) dnia 24 stycznia p. Stopa Fołklo· a etnoqralja » 

dla klas 7, 6, 5; 6) dnia 1 lutego p Bodalski "O potrze­

bie gimnastyki> dla klas I, 6 , ;„ 4, 3; 7) dnia ..., lutego 

p. Stopa (dalszy c i ąg) •1 Folklor a etnografia••, klasy 7, 

6 , S; 81 dn ia 15 lu tego p. Skiwsk i O rzeźb i e w Polsce », 

klasy 7, u, !'1 , 4; ~l ) dn ia l H lute go p. Andr iejew •O Nad­

sonie• dla klas 7 , 6, ,-, ; I O) dnia 14 kwie tnia p. Oszubski 

demonstrowa ł zjaw iska fizyczne dla klas 4. :J ; 11 ) dnia 

2 łl kw ie tni a p . S kiwski ,,Mala rs two w Po ł s c ei, , klasy 7, 
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G, ii , -I; l'.? J dnia 4 maja p. Bzowski • Z dziedziny antro­

po logj i» d la klas 7, li , ~; 13) dnia 11 maja p. Oszubski 

demonstrował zjawiska fizyczne dla klasy 5; 14) dnia 

13 maja p. Niklewski Kometa Halley a dla klas 5 i 1. 

Przy odczytach dotkliwie dawał s ię uczuwać brak więk­

szej sa li (część słuchaczów musiała być w innej sali, 

z tyłu za prelegientem), choćby jedne j lepszej lampy 

(odczyty odbywały s ię przy jednej naftowej la mpie i dw uch 

świeczkach), tudzież zwyczajnych ławek bez 0parć (wie lu 

słuchaczów musiało stać pod śc i anami i drzwia'Tl i, nie 

skupiając należycie uwagi). 

ll"!J1'11·1·;k1. W celu dostarczenia młodziezy szkolnej 

tak zdrowej roz rywki. jak ą jest obcowanie oko w oko 

z n'.1.turą, t udzież w celu wy korzystania tak s ilnego ś rodka 

wychowawczego , jak im jest obcowan ie rnłodz ieży ze swoim i 

p rzewodnikami nauczyc ielami. odbyto szereg wycieczek, 

jak następuie: I) w d'l. 2'i :?8 września grono \11 ucz­

nió.v z róznych klas pod kierunk iem dyrektora i p. Stopy 

tida ło się na wy stawe przemysłowo-rolniczą do Częstochowy 

(opł1ta pe 10 rb , pozostało po 2 rb . :{( k I; '.?) w dn iu 

18 październ ka cała szkcła wraz z person•IE n peda:o­

giczriyri , dbyła wycieczkę do lasu Jednaczewskiego. gdzie 

p B0Jalsk1 zorganizował wspólne ćwiczenia gimnastyczne 

i dla lddzielnych klas róz ne g ry ruchowe; 3 J pod kiernn ­

kie.r p Oszuci,kiego klasy ó i I odbywały w rrzn,ch 

miPs1ac;::.ch wycieczki techniczne d'J tartaku parov,ego. 

do oJ \pwni zełaza, do parowej cegieln i i do urządzenia 

kinerratog-afu; na k?zdej z tych wycieczek kierownik 

stwierdził duz zaintereo;,1wan1e sie nłodziezy. J) pod kie­

rurkier p Bzowskiego odbyło się we wrześniu i paż­

dzierniku 1 w soboty) ó "ycieczek przyrodniczyc. i, gwwrne 

botanicrnvc'·. klasam i. do lasu J ednaczewskiego. na górę 

krołowej Śony, do lasu l<al inowskiego i do t zw . Kwaśniny 
ok'lhwsi Za.vad. również pod kieru nkiem p Bzowskiego 

w kwi t~iu i w· a;u odbył się 5 takie li w;ci<>czek w so~otyl 

k łasa'Tli do tych samych m iejscowośc 1; w bzdeJ z tych 

wycieczek brała :.:dział ;:-rzecietnie połowa uPni0w danej 

klasy: .-,) ;:iod k1c.runk1em p Bod"lsl.1c90 oc..1;\y s ię 1 

wvcieczki, mapce na celu ~ry ru.howe; 3 _ 1 hsu Jr'd­

n~czewskiego, jedna łodziami do Kalinowa: (i) z chwi lą 
ukończenia roku szkolnego 15 uczn iów, przeważnie z klas 

starszych, i trzech nauczycieli: pp Bzowski, Kleindienst 

i Bodalski, pod kierunkiem p. Bzowskiego wyruszyl i na 

wycitczkę l :?-to dniowa sz lakiem: Ostrołęka. Myszyniec , 

Chorzele, Mława. Ciechanów, .Opinogóra, Płońsk . Płcck, 

Warszawa, - stamtąd koleją do Czewonego Boru.-skladka 

po rb. l l W ten sposób w roku sp rawozdawczym od­

było się w szkole '.?:? wycieczki, część większych, część 

mniej szych. Ponadto w każdej wycieczce miejscowego 

oddz i a łu towa rzystwa krajoznawczego (do Drozdowa. Rutek, 

Śniadowa, Boguszyc, Ostrowi i Broku) brała udział gar­

stka mlodziezy szkolne), korzystając z o piaty polowicznej. 

rweslj1J1wri1cs1 s:ku/111j. W celu ujaw,,nienia warun­

ków domowych. w jakich pozostaje mlodziez szkoły miej-

s cowej, w celu umozliwienia jak największego uwzgledniania 

i n dywid ualności poszczególnych uczniów, w reszcie w za­

m iarze zg romadzenia mate rjalu sta tystycznego co do ko n­

tyngiensu uczniów szkoły, opracowany został i rozdany do 

wypełnienia kwes tjonarjusz, obejmujący 7 następujących 

dz ialów: I) ogó lne w iadomośc i (skąd jest uczeń i czym 

trudnią s ie rodzice) i stosunki rodzinne uczniów; :?) hy­

g iena mieszkan ia i pracy uczniów; 3) hygiena ciała i po ­

zyw ienia uczn iów; 4 ) historja wykształcenia każdego 

ucznia; ;';) zdolnośc i i upodobania; (jJ znajomość środowiska; 

7) aspiracje ogólne. Cała a nkieta zawiera 53 pytan ia, 

n ie na wszystk ie pytania równie chętnie odpowiedzieli 

uczniowie lub ich rodzice. Wyciag z otrzymanych tą 

drogą materjałów został już w większej cześci oghszony 

drukiem w miejscowym or ganie ( NcN~ !1-1 ~> ); .;whdczy 

on, ze młodzież Łomżyńskiej Szbly Handlowej prz~dsta 

wi1 zupełnie Si)ecyficzny kontyngiens, a je j opieka d'1mo ­

wa i s tancy)na w większości wyp adków ma ba rdzo .łabe 

r je~ ie o wym aganiach peda gogicznych i hyg1e~icz ivch. 

!'Jbió j z>2ćrni? 
sKazowk i J'a kl' '1ych1 

tl, „ 
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D kol l chan· t\\'njeJ rmtkn\\'ll', :1 nn prZL'J chaq 
b\\'ał,,k ngruJzi, 1~•) l'U b1 g r1.i;J1·, 1L1s1eje k\\'iatow, kO)' l'U? 
1111ku. „go~ku \\', m.Hch11 i, p1r truszk1 - z.1 chatą .\\'sadzi 
p:ire pb( •nek, kilk.1 g ruszc·k, \\'i,n>, \ li\\' l' k-bi;Jz1e m1:ił 
d\\':1 „gr•1J,: n!lruJ \\'Jrz1·11·111 1 s.1d. PnstJ11·1 11· SJdz1e 
ule b:u.\ i,sz c~nł~ pracu 11 a ł1 11'1 11 1cg . 

I . ttl sa rn., z h• J"\\'L\ b1·dl:i, k„111 1 drobiu, n ic p•)· 
~n '>Z '". jeJ .b ·fi. I n.lll<Z:\ t\\'• jeg• 1 sn1:1 rn.id rej uszu.;J­
f11 •-.1.. i, kt·Jr1 n1 r.,·1, że :-,tr.1~ 111~ til, L'• przef'IJC<;z .1 lbo 
J'f"' ''f•>Cl'St1icsz z '·\siade m. :1k nic .st rac•J111: 7.a den g r"sz, 
kt• n· \\'łtlŻISZ ,,. UJ'f,11\t: r· !1, c hocb~·, ' b1e n ll1L Z:1sem 
, dn111\\'ił te~, 1 r ,,,,:g·1 , ·Lh•h:b'" tl'Ż 11 ~1 ,,·Lt z:lc1~1gn.!I p 1 1-

zrczkc. byle 111c u łi.:h \\' 1Jrl.l , :11L \\' sp11kL 

I Il lhZ.\ g" JCSl.UL , 1:1k S'<; l'"llillll<J SJ'll' lllt;Ż:lC 
\\'\,I ,tk l )'I' J,1kt;· r .• 1i I ' g1·· du, j:1 k trzdn um1ec Jtl-
111 \\ 111 rrZL'lll\~iclll "P'.t..'Llbtll: (11, cug•!:ip11J;irJ.;-:1 11\cS:l', 

J.1k rrzcb.1 z k.iżckg .'ri;,· k 1 11ild 111', z k.1iJeg" \\'I. 1k11.1 
!1111 11h· J, , Il<"'. l 1;,111:111-.1 drL'\\111 CZI sz111:1t1· I z k.1 -
ż,lcj 1.·r : 11 mlek , n 11·ct 11 eh, 111 nsbc pien'.\dzv. , 

l bcdz c 11 !t.'d I tL 11 "n t\\'nJ \\ tcd1 , ze z.1Ja11 
,„," I r,~1·,h 11iL s··Lł111 111!-t 11.1 sz.1ch„1Yn1c1-. że z ust.1· 
~.,. ll'Lli.t\\Tl (~I ~: 11lj k l11.1S;t(j1 grunt1J\\' I1ltL .... l b:i..~ 
bl d\\-l 1k1 zr.J1 1 n' u1 tL~~\. 

~ ll\\' lg1 11.l t 1 \\' .... Z\ '-,tJ... , ( b~ J, I (ll J-"4 \\" Jl:'d ZJ:llh:"', 

)'•st dl• 11 ł z:1r/ ,d s k !1· h:rnJ1.,11·ei 11 I <>Jlli-1·. :"I ro\\·.i­

dz•c cieli: i k r „. ,·zL dł:i s1·n· 1\\' g Sj' d irzv. I ak c "d­
d, il, r In cze' beci rr.111 dzt\\'\Jll d •bn J7iL "t11 ·111 ,Jl 1 
. I· 1 trz.1 •1 c"h k •rz1·sr h , '1c t1· .L b.1 J 1:1 sz , ;,ie 

I r ln ,,rch J.:kko, \;~z. 1 :J.. llllt.:Js• ,; m ze kszulc·1, 
t ..; ·,yn.1, kc r Pl.l dz l'dz ,L\·, <je. 11· zn~. ht·> jLsZc .L 
SIL d„ Vk f.· il)L l;.,I '>li. Il c, h '>I~' S)'ILSZI" ŻL b; \\ ]'IL I'\\ -
57\( cl•1 :lC!J \\'rZL' IJl.l Jz:L·Ck 7.l)'IS.lc, I Il l'Ch \\' r .J.1-
lll.t d .d.1 \\')'f.I/llll', :L ch,L , Ij s.1, chi •J'C 1 11.1 kurs rui -
Il c 

\ ll'nkt,czn c·i jest, ,lw ll:l 11 L ,, ' łntCt\\'.l !Pc -
zn. cz L s,11 11.1..,tl "''L~·J Jl 1 

lJ 1:LI' 1 \trs1 \l..lL:.._J 

J 11 I l dJ Il E _ ' 1 J' Il!,' L L lil g ' d li "\\. J 

ft'\„Ct..'lŻ\C J1...b~\.łl n·~, 111C \\\fl'-1· 

'l c l , )st rsz .cel L • /.< b c.. \\ił li L 1! 
~o" L 1

•
1 

... t, .t Ut ....... 1111 ,d~11.:. ... "~di s ~ s -ił\,.:( ~·a c ,; 
~\ 1 . r ;lliL . >: jt.lll LJ I Il z.ttLZ l LJ '].I ze111:e"11 -
kl d ll'I. )·1 dtl]U <'(\' d 1'7.t \I, .hl d1 lg Lg S>Jl! 
'd,l 11.1 1; ukc r Lil "~I.i. l\r' b1cJ1H, n ech' d3 J„ tcr-
lll n 1. b g.ns; .,, 11··1m p Js:· c d szk„! r7.u111.,!111cz1ch, 
kt• r eh t i. 'l ~ r. 1; 11 11:1 sz: 111 kr.1ju . \\' t1·m s:111wm 
3rtl kt..k 11· .\~ ;. \\'s;-ułllL] ]'r:1c1 s.1 1dres: t1ch szk ł 
rZL 111 c sl1 1czc eh, , ;, 11:1'1 1111drz1· i' 1 1· \\'Il \\' I ' lllż1· 
rrZL'"t:ll~·1 --!"r:l( \\' k .. r'"y, t11 '-il: 111r ŻC: Sp ~tfZL'g.1 1 Żl: llle 

t1·ik I dz: ; ·'zcbtq.\ szk,,! rZL!111csl11;cz\cl1, 1 wredv 
r rzt.g'" \\ .111e i cl] \dzc ibn q IJ.l Z iJ ŻLIJ L chrzl ,c j lll ­
Sk!LJ szkr h· rZLllll<•sl \\' tl\ll l1l LSCiL . 

. \ I ten s1·11-rZLlll'L'sln1k niL llll!SI Z<l5t1C \\' 1111e­
~L t.' p, 111cJzc1L'. cz' n:L µ01, 1n en 11· bżJcj wiosce b1 ć 
ze! l F' kr.111.LC . SZLll'C, c"ZI' 11 l llttzyllla si<;: 11:1 \\'SI ze 
s11 oJc:J ·r.1cy st ibrz. k< •wal, ~łll',arz!- lit: tu luJz1 mogłoby 
s.~ IJ \\'S utrz1ni:1c z r,u111•,sł1 , :1 jaka \\'l'g„J .1 dla g••· 
Si "d 1rz.1 m11.:ć 11sz:·-.rk<1 na 11111.:jscu! Ile U• czasu i p1c­
n1i;dzy Z<1St:ilubl' 11 k l'SZL'lll. gJybv pu lada sprzi;cik lub 
s1rnati; me trza b1 ł > 1•·źJz1c Jo llliast:1 I 

l trzcc1 sn1 mi •że ci s1i;. szczi;-.l1 \\'y r, jczt, pii;:kn1c: 
11·.1 h•J\l'JC 1 ż1·.: d.i>t.H111n \\' kra ju, bez ż:1 dnych tam 
S.iks•J\" • hez A men ki , a jakże ! Podchowaj go w dum u; 
ŻL·by ct zas b.1k<J\\' 111c zbijał llll za wadza\ naucz go 
guz1b rst\\'a - (bt,;d.1 lllStruktr>rzy), a kiedy już J1.r J ­

S'l c I n•e,n 7111<,ŻI ,LlL , J'C>sl.j J., fob rl'!;i, du takiej :n 

prz ikł:id 0Jk11m ż elaz.i p . .\f n r.1\\'sk1cgd J'•>d ł. · llnŻ.\, gJzit. 
sil' 11·,uczi· „d [cwnictw:1, m"dcl:irstw,1, st·>ł .1rstw,1 !11•.>dc­
!11.we•;,1, t•', furstw.1 żela zn ego, \ [u s irst\\'J 1 k0 11v:dstw.1, pk11 
to 1y~z 1 stk<> m Jsz 1\'!')'isa nc r li \\'111eż w .\l!. 5 " \Vspulncj 
Prac1 ,; t~ lk» prz.1 k:iz sur1J1\•> chł11p :1:;,l11·1 , żcb:· s1i; 11 1c 
knil. 11 prac1" b11 111.1c«11:1c trz.1 11·szc;dz1c , a 11 ż1dm·111 
kr .1ju 'w1:1t.1 , .„bez pr:lCj' 111c l't; d z ~e koł:1 c z1." 
\V„g«ile d1.1ec1 trz:1 <td p •Cz.irku przyucz:ic d. 1 pr:1c1. trz.1 
je t:1k chtJ\\';1(, zdw :i111 chwil1 nic 111 1 tr~· z'"h·. :.lu .1 r., 
\\'IL'dz1e( k:1zJ1• od lll .1k11k<1SCI, Zl' LZ:\ Sll lll .lrll<Jt[JI\ IL ll lc 
\\I n•, b.1 •c;,.1s t" p1e111.1dz.» 

l je sz,·zl' Jl'dll " ka ż JL' d z 1 l.' c k" l'" s 1· ł .1 ,. d" 
s z k , , I 1· 11· 1 e j s k 1 e j, z e b 1· u rn 1 .1 I • 1 c z 1 t .1 .: 1 p 1 s 1 c. 

l\ io <lh·L , ten s ·b1e 1 z cz11 art1· m s1· 11ern J'· 1r:1d1.1. 
PrZLl'lt. s•c 11· m1l'\c1c, :db 1 11·1·c1.y u 11 )' sL·mku, :ilb1) -.i, 
\\' rLd.ikcj, .7.:111; :a, .il b" jeszoc: s <; \\ i11111 Si''"':' _h LL111·1e, 
gdz1cb1· tu jL·gu c hł()p.1k.1 prz11i;l1 d 1 handlu. 1„ wazn1 
~zecz. Ten tL'~ bcdzie m 1;.: l. gd r zech1·L„ 11-ro, ( 111 -.1·1, 
1 pr<>11·:1dzic skle1;:k Skk1~1· spolk 11·c P•1 11·-.1.1ch tn.1 d.1j.1, 
.l t J dl:l teg1> , ŻL' ll !C lll:l kil'!' >\\' ll lkll\\' , 11b",11 ll11',iJ I), Il I· 
km . \\' 1el~I L"'łbr I' iż nek z u kich 11·: !'r 1kt1 k 11 111 eh 
a llCZC \<'\'C h h~rnJ'łl)\\'CU\\'. \ \. >,gl1b1· skk]'\' ': „p <\\'L' l I'• -

\\.id ee 3 11·111:1gr dzc111c111 '>t s \\n 1· lll. 111 ) b l \\ I 1 '>lk 
,klq: k1 z i kl.id Je t.llll, gcłz • s. 1 Il, lllL ll.l 

ilt 'ltSI <'•l'>) ·d:HZL', kti I'/.\' chc.1 j{'dl1L'L I dz•lcl;u 
d:1c 11·1 k~1t.1k~1 e \\ 1·zsż• , l.r ,b14 n.ql~ >IL i· i, i., li kil ł ' 
J'l'ZCZI' l kt• •l'L'l1111 ·~ lll [ ds I. \' l iJ SI 'l li\ ( I 'I Jl 1)­

!tJ! ·dsz I l.J . >: .q, r.. ·d ,11 .tt ~ . ZL sttrs ~ j IZ ), Il l SI\ 1j,\ 
clr<1g<; t Jl.I , n . l'· (J ut,rej, ktr<1·1,h l1l 11il >1111" 111-
Żtj. Il JUŻ "·! z bl'z

1
1 ll.lllll , Ż1.: \\'\Zh. '11 g,i , 1111 1l Z 

• '' m , l.r1.' 11Lh 1~:L' Z1" b ·\ I rzc·1 t" ż I •Ż1 L bc;d 1 111 
11:1)11111dS1L,_:<> l'u\\t<>l'L ZJ' dl1 tl'g", Że ( JC!L, JUZ 1l1 

11' dr• r, 11 tl'lll 11.1jst.ll'sz1·111, g 'i r1d r' 1 1clz1c ł 1cł11 l' 

skl„dn c, st:ir' 1'r.1 ·uJ·l 111 111!. Llsl1c,1; bi;dztL u '.111.ił iJ· 
CIL'1.. t ) br.1c1:1 d P' Jl1l )~-! d(j uk ll._/. 11 1 \/:, ,f p .._,,, t 

tl'rsh .• jeżeli n.1ub bi;dz e llll' vł ..:1 z1· " t11 111ll ; n 
dz1 s?k< \· • rll 113, I, 7.1 Ich 1 rzdd.id,m d • li llliłu, 
J . 7 ' ll . ,f.1 , J • J'l'Zl'llJ sł I. 

J>„,j 1Jl'e, J "' ,!ił 1:1c1,h. tik <1 dz t\\cr,\Jll 11 
rrzu11; lll1 !.:,. p. si!, 11 :rrz ,d d s kh j CZ!t ,. 
\\c], ll.Hcz.,_;11.k rst\\ d 111•\\l[! ,•1t111J,11 Jl1llk<.: 
kr Jl• ' sz1·ci:;, !lll'chb~ • b.1bsk 1 k"1\\,1 111 I) I, cli >C 

jcd11' \\"l ;\'SI , .l k •g<) '>t.lC, Il I Cl h <Jdu„ d , Sl«1 •I\ d l 

g ~,' d 1 111Ljs';:ch Jeż< ii lllL' \\'IL', d,1 J.!k, ',n l li sp~ t 1 
S\' l~ed.il;c"p « \\\p1 ilm·J 1'r.1cP. ]) ·hr.1 g 1sp ch-111 111:1t­
ce 'i; 1• d •lllu < rz; d:1 , 1 m l >thZL'JlJ11 '• dzc ht\\'u, 1 1i:1 
111,z l s 'e d brl'g, n służ I' , 1 d,.1cc1 '>\\ j · k L d s dnbrh 
\\ .... h •\\'.l. 

\\'tcd1· b,dz1c \\ kriiu ""'1 t1 1 d 'Jr \:-,r , j1k ' 
lllll' eł Il ,. d< 'I h 1_; t1·~I'. 

!.'. p,,/1111. 

Zbudź się pro\\)incjo! 

Pod takim nagłówkiem w Ne 209 warszawskiego 
<Dnia spotykamy artykuł naczelny, nawiązany do arty­
kułu „ Z życia społecznego Łomży fragment jeden", umiesz­
czonego w Ne 1 fi naszego pisma. „ Dzień" pisze: 

„ Ponure zazwyczaj wieści przynoszą korespondenci 
nas i z prowincji, Pesymizm wieje z ich listów. Stała 
ska rga na brak ludzi i niechęć do czynów społecznych. 

To nas zastanawiać powinno głęboko . Był długi 
czas na prowincj i, kiedy miasta nasze pozbawione były 
dość licznej reprezentacji s ił Inteligentnych . Urzę dy ni e 
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w naszych rękach. Szkoły także. Przemysłu i handlu 
brakło lub zostawały w arendzie ży dów. 

Ale dziś? Fizyognomja miast z mieniła się znacznie . 
Szkoły polskie. Wzajemne kredyty, syndykaty i towa­
rzystwa ro lne, kasy pożyczkowe, liczne kooperacje, insty­
tucje społeczne. Tysiące ludzi żyje z tych organizacji, 
ma chleb z nich, dobre utrzymanie. 

Ksiądz, lekarz, aptekarz i rejent przestali być wy­
łącznymi reprezentantami inteligencji miast prowincjo­
nalnych. Przybyły liczne zastępy urzędników, ekonomi­
stów i nauczycieli. 

A jednak skarga na nich idziP. powszechna. Za 
mało ży cia! Może za wiele chcemy, może za szybko 
chcemy rozwoju?„. 

Organ ziemi łomżyńskiej • Wpólna Praca » pisze 
jednak, że już nie nowe powstają instytucje, ale upada­
ją stare. 

Następnie przytoczywszy i11 e.!'fe11so tę część a rty­
kułu naszego , która traktuje o unikaniu i lekceważeniu 
obowiązków społecznych u nas, a co w tak jaskrawy spo­
sób up lastyczn ia się w sezonie wyborów do naszych 
Instytucji społeczn ych przez wahanie się lub składa.nie 
mandatów , • Dzień » kończy temi słowy : 

.Bez bólu nie da się czytać tych skarg. Tej 
apatji musimy wypowiedzieć ll''!ill(' .olrn.'Z-lłl! . rnrięlo. mu­
simf/ /1olz1 ::IJurlzir' rlo 11rar11. 

Prowincja ma znacznie mniej powodów do odpo­
czynku. Życie prowincji nie szło w tak gorączkowem 
tempie, jak w Warszawie . Mniej powodów było do de­
nerwacji. Więcej też dziś pracy wymagać mamy orawo. 

My, w Warszawie, przedstawiamy sobą jeszcze or­
gan izm rekonwalescen ta z obolałemi plecami po s iln ych 
uderze niach, ale j uż pracujemy, wracamy do normy, bo 
nie woln o nam ch orować, za duzo czeka nas pracy. 

Zbudź się i ty prowincjo!-wołamy. Odpoczywać 
wolno po zwycięstwach; porazki jedynie do dalszego bo· 
jowania o przyszłość kultury naszej zachęcać powinny. 

Wypada zaznaczyć, iz w ogóle „ Dzień" z prasy war· 
sza wskiej wyróżn ia się, jako organ ruchliwy. bacznie śledzą ­
cy zycie prowincji i interernjący s i ę tern życiem głębiej 
i poważniej. W mate rjale, jakiego dosta rcza prasa pro­
wincjonalna, nie wyszukuje jeno sensacj i i błysków, nie ­
raz fałszywych i bez żadnego znaczenia dla ogółu, ale 
sumuje takie objawy życ ia naszego, które stanowią istotną 
jeg o treść , odartą może niekiedy z krasy i barwy. 

Kur pia n k a. 

Piękne wody Narew niesie, 
Piękne sosny stoją w les ie, 
Ładne góry i niz iny, 
Pola, wiogki-w nich dz iewczyny. 

Hej. te dziewki, jako zorze! 
Ładne, gibkie. jak to zboże , 
Co przed zżęciem w polu stoi 
I żn iwiarzy z sie rpem czeka. 
Az s ię dusza śmieje człeka 
Do kurp iowskiej tej dz iewoi. 

Bo i ubiór jej nie byle, 
A w n iedzielę patrzeć mile, 
Kiedy idzie se orzez lasy: 
Sukn ia, far tuch w rózne pasy-

Żółte, czarne i czerwone 
I niebieskie, i zielone, 
I chus teczka w piękne kwiaty , 
I go rsecik też bogaty, 
Aksamitny, czarny , li.niący 
I od złota az błyszczący. 

Z kok ardami ma buciki, 
A na szyi me daliki 
I korale bu rsztynowe, 
Wszystko swojskie, ładne, nowe. 

W takim stroju chłopców nęcić' 
Nie żal dziewke w nim uścisnać, 
Nie żal oczkie~ do niej błysnąć 
I oberka z nią wykręcić' 

.ldain ( 'htlnik. 

LISTY OO REDAKCJI. 
Z W 1z1t1/. 

\\' 111edz1elc; d. 3 r lipc.t L:t•Jn<;l'' w sruJ111 dz1eck•>, 
syn -jedynak, k:edy, dz,,·igm:i staro~c1 osa111<Jtn1onych Jz1~ 
ri.Jz1cu\\". Jest to jeden z l1cz1wch prz:·kLidu\\' zb:·tn ej 
tri •ski rndz1cuw " S\\'e dz1ec1, jak ru\\'nież d•J\\'Odem nad ­
m iernej (~) dzial.tlnu,c1 nlszej m:Jsti:czko\\'c:j pul1cj i ;1d ­
m1111stracj1. (,, s:i; t~·cz: rud11c1J\\', JLi tych cpilil'ejsze 
na buż1.:11stwo, n iż pusl usze nst\\'O >•, pil n ic:jszc konie n 1 ż cJ z:e­
c 1. :.Lnb owego Jzic:cb ,,. ch\\'ili wl'padku byLt ,,. ku, ­
c1ele, •)Ciec ud,11 s ~na File. \\': ch„dząc, pulecd1 nulem u 
Brunk.,,,., pil1t•J\1·ac ,·Jialupy1 \biec z.1,, 111e.w1dz.1c ,,. r:·m 
nic zdrożneg· >, wp:idl Jo studni 1 ut11nąl. i'.aden ratunek 
pn trzech gudz1nach nie zJulal przywrucic mu ż~·c1a. 

_jcżdi \\' Janyrn razie rudz1ce dziL·cka za,ługuj.J na 
surn'''l 11ag.111i;, t11 w1o;ksz.1 zn.1czn1e przyp;1Ja nl d >lt; 
nasnch strożu1\· porz.1dku 1 bezp1ccze1istwa. Przed k:lku 
laty ,,.,.LL1111- z JSt„I okullllk do ''"'jtu\\' gmm i pd cj1, br 
,,·s1.1·stkic: srud111e dla unilrn1.1cu \\"l')'aJk„\\' \\ ,,iJania J i 

wud\', pk ru,1·n:l:Ż ,,. edu uchr 1nien:.1 „st.1miej od za­
nieczyszcz.:111.1, p· •siadały ud110\\·:ed111t: 1ukryci t T1·111-
c2Jse111 cuż?-Dzi~ki L:rJerg1czneJ (; ! ) cz:n11 "c1 l"'l1cp, 
zaled\\'1c kilka studzien muh· n;ikn·c:a. ;\ rcszt1? R.:szt1, 
a \\' t:·m i ta ktur.t stal.i s1~ miejscem \\'ypadku, p· ,z„sta­
\\'iL•ne zostali· \\'l.1s11emu [rJSll\\'J. 

Jest to ~rnum1· k(z clur.1ktcrystycznr "brazek :~ życia 
n.tsz~ch wsi 1 m1asteczek . :.1 •Że ujawn1i:111e i<'dnej z l1cz­
ll\'ch b"lączc:k b~Jzie przc:stri,g.1 dla rudz1cÓ\\' ;t b •dzcern 
du sun;1e nmejszt.:g•' "·rk• •n:·,,·,rn:a ''b"''·1,izku\\' służb. •\\'ych 
dh stróżów 1urqdku i bezr1eczu1srn·.1. .'!. 

Z Jlam11•ic1·k(/. 
\\' p•)n1edz1akk. Li b. m., ,, g ,Jz . 6 \\'lcczurun , 

przybl'ł J-' ius J. E. h.skup '>t:)llL:!iski ks. J...:ar.1'. :\L;1steczk1J 
\\edług s\\'yd1 s:I 1 'rudku\\' puwital 1 ks. b;skupa. l'rzy 
wjeżdz1e d, m1,1sto1 urz~dz„n.J zusr;1l.i br.11111 wj.1zduw.1, 
oryg1 na In ie prn br.111.t zbożem 1 d r"bnem 11.1 rzt;dzu ·111 
gusp.,Jarcze1111, jak k»sy, grabie:, CL!'\' 1 t p. 0:.1 br.1rn t. 

widn iał 1up1s: 1clbdosnem sercem \\·1umy C1i;". o,i!ej 
rnecu Jrn"a br:11111 trn1 111i.il11:1 z z1d1.:111 1 kw1ec1a, b1r­
dziej o kaz:~ .1 . z n:1p1>em': C< \\'1taj l\1stcr1Lt"· Ku,;ciril, cmen­
tarz i ulica, wwd.\ca ku ko,c1»l„w1. przfbLrnc z1ele11"! · 
kw1ec1em i eh• •r.1"1e1\ k:im1. 

Już od g,,J·.;': .j P" połu,llllu na przyj.1zd ks. biskup:i. 
„czekiwalv kdkutvs1ccrne tłum,-. \\ożn.1 s"b1e \\'\·obrazić 
raJJ,( l tJu, g,h- -1u~c'iz.:1e " ~ ,Jz b \l'll:LZnrem. ujrzan > 

p•)\\' z, \\'l z.1, ,. d»St• .j111k:1, o.:zc·ki\\ 111t:g" lat trz:Jz;e,.:1. 
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Przy drugiej br.1 111 1e J E. "·1:s11dł z pow nz u, gdz ;.e 
b)·I prnj.; ty przez du cl1n1y 1c1.ist1\"n 1. del~gaqe ud chrzes­
cj.111 1 z~·du\\". D.1le1 ku ko,c1" ł •1\\'J J. l:. ud:d sit; pieszo. 
bl ugosł.i" 1.1c 110 dr.1<lze zcbr.1 ne tlumy .. Purz.idek utrzy-
1111\\'.Jl1 m1ejSC<J\\';] Cl( h11 t11 1cz .1 StLIZ og lll <l\\' 3. 

)\,. biskup b1wd w mi.1steczku n.1sze m prz .z .trzy 
dni , udzielając bie rzmow:i11 1.1 . Przez c1ie trzv dm 1111:isto 
1111.1'11 ""'"'Lid od,wictn\". Duchn\\'IL'llSt\\ :1 1 ludu n:ipły­
nd11 mu'.:·~ ·te111bHdz.1ej; 7c "' cz:isic p.ilwru ks. biskup:1, 
w. dniu : 6 b. rn„ "" 111 1ejsc11\\·ej par:if11 prZl'J'.1dl.1 uro­
cz1·sro,( odpustu s1Y. Rnch1 1 J'l'lCZ c:i lv czas )'1'g0 J1 b~Li 
p«;kn.1. \Ve srnd<;', 17 b. m. " godz. 51 

2 1 ·1ecz .. z ż.dem 
7egn.1n" ks. b!skupa . kton i' d.1żd du s.is 1 ed~11-1_ ]'31".11!1 
J.1bł .• :•:;;J. li. /d. 

Z Łomży. 
Dzielny czyn. P rzed niedawny m czasem jedna 

z tutejszych firm fryzjersko-galanteryjnych , z awiązawszy 
stosunki z fabryką k'awatów w Warszawie , otrzymała od 
tej ostatniej fakturę na blankiecie firmowym jedyn ie tylko 
w jezykach rosyjskim i niemieckim. Treść faktury uło­
żona juz była w języku polskim. 

Firma nasza niezwłocznie reklamowała o brak tekstu 
polskiego na blankiecie firmy warszawskiej, grożąc zer­
waniem stosunków. i na reklamację swoją otrzymała wy­
czerpują:ą odpowiedź, w której firma warszawska, dość 
niezręcznie argumentując w sposób "echt kupiecki", sta· 
rała się postępowanie swoje usprawiedliwić rem np. ze 
stosunki w Królestwie ma zbyt słabo rozwinięte i ie na · 
tomlast za rynek zbytu uwaza przeważnie Rosję i kraj 
Nadbaltycki Umieszczone jednak przy końcu listu post­
scriptum brzm i dosłownie, jak następuje: "gdyby Sz Pan 
nie zadowolił się naszą odpowiedzia, to jesteśmy gotowi, 
w kazdym bądź razie. zaopatrzeć sie w pewną ilość blan­
kietów polskich" 

Naturalnie odpowiedź ta naszej firmy nie zadowolila, 
powtórzywszy więc raz jeszcze swą grozhe co do zer­
wania stosunków, firma nasza pewna jest, iz ten lekce­
wazący objaw ze strony firmy warszawskiej w najbliż­
szej przyszłości miejsca mieć nie będzie . 

Z komunikacJi samochorłowej. I ued n.cJ.1\\n1m 
czas, l• ;--zcck1,b" I"< ]; lllul'1:.1.J. s m cli,,J "" J \\ l• ,_ 

CIL' n zcm 'gl sil. n r 1g 1.:h uł·c, 1z ' rn eh 1J p 11.1· 
jl':l\\ l' znu11· kur, 11·:1.:' z.1cz !11 

Jak jLJn.1k :1·.w,lrn a JL't t.1 k"n1u11 k ej:„ 111ed1 z.1· 
Św 1dcl\ f.1kt, ie Ztr.1z , b" li' d. / b. Jll , p lllllll , JJ:l-
1 r.111·~· SJ111' eh .! z I f i' Jro 11\!lll St.lll !ł \\' pd l\\'IC 

<lr· :.:: d st. ( ZL:"' n,· B r, , !lit:\\ .iż 1' 1\1.1z:1me n. 
111 ltJl-i L'SZk ,tJ; l. : CZt;'\ : lljL• J LZ:IS j''C\\ Cll .. \Yi~·c \\'c Z 

S.llllU< 111Li<J\\'Y rrzd:i I Jl;! st1cjl \\ )" ł g 1dz 111·; u' dej,c 
)" •( ,,.,u . 

. . 1 )3k l .. ',L:Jr \\.,Jl<'. rrz; kr 'L r ,zJliCl' bd 
n:ir.1żu1 r·"dr z.1 tLm i ~ c chrb:i llll trzt:b.J. · :\'1L­
b11r z n.di 11r• cd z · \Ir tllll du f. umż1. czć,c z.1 , 
p11;.:1 .t b n~l ~t:icj1 ,,. ()(ZLk'\\:lll'Ll ILlSt~l'IH:g I 1~c:c1qgu, 
co tr\\':il kdk:i !.,udz.n 

Cli:H:ikt<:n-~t1·czrn.: jLst. 1ż przcdsi1,b1urc.1 me U\\':JZ:ił 
Z'l '!' S< \\llC Z\\l'll(IC )'C•J:·użnym p1ibr111ych rienit;dz1', 
] '•lll'llll1 n:kl:i111:icj1 Z ICh Str<>n;· I najS)'< kujniej p11 J'l'ZV· 
hyciu ll'.1 suci<; \\'Zi.1ł s.<, Ju k<.ntr ,)1J\\'ani1 biletów. 

Uw.1ż;inn. :ż o<ln ,\n:i \\'ł.'dza C•i> \Y t1·m kierunku 
Zr1 b.c k, llłl'CZllll j'<i11·1nn:L Jk \\ ;e:m~· \\' p"ultusku k 11 · 
Ce~ 1 Il.I k1 n:un:bcj~ s:1m11chL.d ,\\' ą wydana była pod 
'' :1r,rnk1u11 , iż kiJmun1bcia t:1 b.,:dz-c stała , że ż:i,1 nL, 
'/\\ ł z J k

0

L~O~ \, (l· 1 .... HJ1. \\ 1 dt1 11 '- tik~n Li'-'.. m 

--- ---- --

celu z11 b11'l'i.1z:ino p rzedsi1,·b:or.:~ J,, n.ib1·c.1a zap.1snweg' 
w c1zu s:lłl1ochodowego d ł.1 un 1 k1111;c1:1 ."'la sn 1e .t:i kich ewen­
tua łno,;c1, n:i j.1kie n.1r:iżcn1 są pllc.lrozrn tl.151. 

Zatwierdzenie. Dnektur.1 tutejszej 1rn;sk1ej szkoły 
h 1 ndł· .wej, I' T. l\iklew~k1eg• i, wl:idz.1 gubcrnialn.1 z1-
t\\'krdzd:i 11· tvch d111:1ch 1u s t:lłl1J\\'Jsku n:icze ł mb Str.1ży 
Ogn1 •i 11·cj O cilOtni.:zej " l.omzy, n:1 j:1lq to g"d n 1 1Śc 
I'· :\'. po w"Lrnu 1u 11g ilrn:rn zebr:rn1u członkow Str.1zy 
Ogni owej \\' d. IO lipc1 r. b. 

z Towarzystwa Wioślarskiego . Pr<•SZL' ni jeqe,111 · 
" zazn.1cze n1t' , 1ż w n1edz 1l' łt;. d 2 1 b. m. o !,!1Jd. 1·ej 
I'" pul. udbi;dz1e SI<; 1u ::\:1rw1 tu rnlC) "1 "l.1 rsk: p rz~ 
udz1:1 łe s1eJ 1111 u z.ił11!_!. S1.1 ZL'g1> ł i w progr:im.1.: h, d ;·su ns 
111nos1c bcdz1e 120,; 111etro\\, 1 u<l 11·1id.,:. \t.ltl„\\'111 11 • 
trzv n.1"r11JI' : nann,d.1 p1c 1· 11v1-Żl't••ll zł11t1'. drug:1-ż,•­
ton. srcl~rn1· .1 trz;cl.l-Żlt•1n b1-.ił1Zfl\\')". \Vej,.:1e 11:1 tur· 
rnc•j dLt .czl11nkow Tuw bL·zpł:itnl', gu,;ciL' j'Lh«\ po 2 5 k. 
)'fZ)" \\'l)SCILI n:i l'rz1s;111. 

Pu uk.rn.:zenin tnn1cju , o g11d. 9 wicc1.11rc 111. nd­
bt;dZil' si<; ni przyst.1111 z:1b111:t t:1 necz111 z.1 • dd 11eln.\ 
11rhq, 11·r:1z1e za, łlll'l" 'g"'h z.1b:1w:1 u 11llb~dz1c 'S" ł 1-

k:1łu z•m '" \'lll Trl\\ .11z1· st\\.l. 
!\u p ,jnic>ILlllll dział tl11 "cl s 1 H·t11\\·e1 T o\\. na h1 ł ' 

1 s~I"'" 1dzd 1 \\" tych dn ech 2 ł .dz,' •h 1mburk1', w~·­
I;. rl.ltll " 11-.u,z l\\·sk t'I l rm«.: Te·1fd:1 i'l"LzJ z pL•ł "d­
s 1dnem1 dułkaP11, b:irdzo kkkil' 1 z11n1tne ni ~ r s11b1. 
[\ szt ł„,f z1 11·r.1z ze sir \\:dien iem \\ 'n1"1 ' kuł • ; 5 rb. 

Zemsta pokątnych doradców. Jeden z niedawno 
przybyłych do miasta naszego adwokatów przys i~głych 
opowiada nam, iż po otworzen iu kancelarj i zaraz zgło­
siło sie do niego paru pokątnych doradcow z zaofiarowa­
niem swoich usług pod wzgledem śc i ągania kii jen t"li 
i dla ułożenia warunków. na jakich ten współudziat m i ał 

być oparty. 
Gdy atoli adwokat pozwolił sobie wzgardzie za")fia­

rowanemi usługami, „łapacze" przez ze'Tistę pomieści!! 
się przy wejściu do domu, w który n mieści sie kancelarja, 
i w ciągu r:lni kilku pod rozmaitymi pozorami starali się 

od~iągać klijentów. 

Niemi mowią . Od jednego z ojców miasta uda­
ło się na'TI nareszcie otrzymać wiadomosć, dla czego 
magistrat nie moze zdecydować sie na ustawienie paru 
ławek dla wygody tłumów publicznosci, odbywającej co­
dzienny spacer po alejach przy Nowym Rynku. 

Oto ni mniej. ni więcej, tylim magistrat ooawia się. 
by ustawieniP. dwuch czy trzech dodatkowych ławek na 
alejach 'lie wpłynęło na rozwój w 'nieście na5zem. 
prostytucji słowem magi~tratem powoduja wyzsze wzgle­
dy moralności publicznej. 

Kpiny, czy upór? A wiec dla zupełnego skasowania 
prostytucji należało by chyba pouprzątać wszystk ie ławki 
w ogrodzie, na skwerach, na gankach domów i zn ieść 
wszystkie miejsca, gdzie tylko usiąść można. Czy tak? 
Hejże do dzieła! 

Za wynalazek ten wdzięczne być mogą magistra­
towi naszemu rządy wszystk ich państw cywilizowanych 
na obydwuch półkulach . 

Że też licznym kong resom międzynarodowym, zwo­
ływanym dla obmyślenia środków walki z prostytucją, 
nig dy ta myśl nie p rzyszła do głowy! 

Wydaje się nam również, że z awiła sprawa prosty­
tuc,i na naszym g'uncie spoczywa w rękach innego or­
garu policyj'lego'i ze mag istrat„. ma co innego do rob oty 1 

„ 
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Z naszych kooperatyw. P . Michał Dąbrowski 
w liście do redakcji rzuca pod adresem li-g o Stowarzy­
szenia Spożywczego myśl sprowadzenia do sklepu Sto­
warzyszenia peleryn, kaloszy, zimowych czapek, kapelu­
szy i t d„ a to wobec nadchodzącego sezonu jesiennego 
i zimowego, ządając od zarządu odpowiedzi w tym względzie. 

Czy by nie lepiej było z podobnemi iądanlami zwracać 
się wprost do zarządu danej instytucji, do czego autor listu, 
niewątpliwie jako członek, ma najzupełniejsze prawo? 

Skrzynki pocztowe. Dowbdujemy się, że nieza­
jętych skrzynek jest przeszło 30, pomimo i ż liczba tako­
wych z 30 do 70 została powiększona na żądanie pub li ­
czności. Opłat a za korzystanie ze skrzynki pobierana jest 
w stosu nku 3 rb. roczn ie, czyli że obecnie za czas do 
N owego Roku oplata bę dzie mniejsza. Być może, że jednym 
z powodów niekorzystania ze skrzynek jest ta okoliczność, 
że właściciele sk rzynek otrzymują koresp ondencje później 
nii zwykli ś miertelnicy. Pożądanym byłoby aby przynaj­
mniej gaze ty z poczty wieczorowej t egoż dnia wkładano do 
skrzynek, co zresztą przez pewien czas było praktykowane. 

Losy maturzystów. DowiJdujcmy sit;, że szkoła 
handlu\\'a mi;ska pus1;1d.1 jedn.:g' \\'ychowa1ica z r·>'·u 1908 
1 trzec h z roku b 1eżąccgo, kturzv o \\ lasn~·ch sil.ich nic 
bc:dą nwgli udać si<; na dalsze studja, co za~ do szk.,h• żen ­
sk1q-n.ileż 1ł11br d1ip·Jm11c d\\'ulll maturzys k•m1. 

Z Ok o I i c. 
Z Pułtuska. T u\\'arzrst\\'11 Ruln1cz1: ,,. dniu 6 \\'rz.:s -

111a r. b. u rz.idza i'"k,1z 11;\\'Lllt.irza ży\\'cg'' mn ejszej 
i w1i;bzeJ '' Li,nu,c1 r 1lnc j urJz \\')T11bu1\· I rzenll"słu łu­
d<11Hg•J. ::\i nagrr>d 1· p1en1<;żnc pr;ezn 1czuno 2-1• rb. 
\V la,c1c1el prz:·pru\\';iUz nc·J sztuki 1\·1n1cn mie( ZJ\\\'1,1d ­
czc111c h"łk .1 IZ 1dn1czegfl łub d""ch s.1s:ad1J\\', że: \\·1·sta­
w1una sztnk:i J<.:St przez n1cgu ll'd1•1Jo\\'ana. 

Zapisy prz1· mu1c ,,. biurze T-\1·a R·.!111czegu si:kre -
tarz p. Gug1 lc\\Sk1 du 2/ SILrp111:i 191 r1ku 

Z Kraju . 
Nowe prawo o komasacji . W 19-rm nume-

rze zamieściliśmy wzmiankę o nowym prawie komasa­
cyjnym, zatwierdzonym Ukazem Najwyższym z dnia 14 
czerwca st. st. r. b. Z uwagi, iż prawo te zawiera prze­
pi s . nakazujący przeprowadzenie komasacji tam, gdzie 
tego zażąda większość gospodarzy, przeprowadzenie ko­
masacji w naszym Kraju zmien i się zasadn iczo. Spełniły 
się gorące życzen ia korespondentów naszych i wszyst ­
kich, komu sprawa skasowania szachownicy leży na ser­
cu. Urzędy włościańskie rozesłały ju ż wspomn iane prawo 
komisarzom włościańskim z zaleceniem stusowania go 
w praktyce. 

Ministerjum spraw wewnętrznych poleciło gub erna­
torom przedsiewzi4ć niezwłocznie krok i celem powiado­
mieni:i ludności o nadaniu włościanom oraz mieszczanom 
rolnikom, którzy n trzymal i grunta na mocy ukazu z r . 1866, 
prawa znosze nia szachownicy . 

Parcelacja majątków. Warszawskie Biuro Rolni­
cze (Widok 21) nabywa i parceluje majątki ziemskie. 
Przeważnie działa w gubernjach płockiej, suwalskiej i łom­
żyńskiej, gdzie ziemia jest stosunkowo tańsza. 

• Echa Piotrkowskie ", t ygodnik, wvchodzić będzie 
zam 1:1st • Pwtrkowian ina» z dn ie m 2 1 b. m. \\'ydawca 
Roman \'"geł, Redaktn r-H enn k Bron1ck1. 

Z prasy. 
Nadzwyczaj trafne uwagi i spostrzezenia wysnuwa 

„ T ygod nik Su walski", pisząc w J\~ 3~ w artykule «Pod 
ad rese m prasy warszawskiej• o stosunku. jaki łączy 
wzmiankowaną prasę z młodszą jej siostrzycą - prasą 
prowincjon alną. 

Zaczynając od lekceważenia, jakiem prasa warszaw­
ska obdarza nieraz swoich korespondentów przez mar­
nowanie Ich pracy dla tego ty lko, że nadesłane wiado­
mości , częstokroć natury poważnej i będące istotnem 
odbiciem życia prowincji, nie zawierają tego, o co prasie 
warszawskiej najgłówniej chodzi (a od siebie możemy 
dodać, że chodzi jej jedynie tylko o rzeczy barwne i sen ­
sacyjne) «Tygodnik " zaznacza, iż temu samemu losowi 
ulega i prasa prowincjonalna, ponieważ prasa stołeczna, 
za małymi może wyjątkami, widzi w niej tylko niedo­
godną konkurentkę i albo ignoruje ją zupełnie, albo też 
zaczerpnięte wiadomości łaskawie podaje za swoje. 

Dalej • Tygodnik· pisze: re W ogóle stosunek prasy 
warszawskiej i jej przedstawicieli do prasy prowincjonal­
nej nasuwa nieraz bardzo smutne myśli Ta prasa sto­
łeczna, z której łamów co chwila przewijają się hasła: 
«dobro publiczne•, «szerzenie oświaty". •podnoszenie 
umysłowego poziomu ogółu krajowej ludności i t. p. 
piękne słowa, wygląda tak, jakby ją martwiło budzenie 
się do życia prowincji i powstawanie nowych pism 

Uwazając taki pogląd za niewłaściwy, „ Tygodnik" 
zaznacza, iż przy zmianie frontu i poważnem studjowa­
niu prasy prowincjonalnej, ta ostatnia mogła by oddać 
prasie stołecznej duże usługi, bo chociai>, pisze „ Ty­
godnik", •u nas na prowincji o talenty trudno, chociaż 
nie podejmujemy ani Czechow, ani Francuzów i nie pro­
wadzimy na własną odpowiedzialność wielkiej polityki, 
niemniej jednak interesujemy się życiem naszego kraju, 
bo to życie-to my. Stolica zabiera nam wszystko, co 
mamy zdolniejszego, prowincja zasilała i zasila stolicę 
potężnymi umysłami, wspomaga wszelkie instytucje spo­
łeczne i naukowe. podtrzymuje prasę, ruch księgarski, 
dostarcza posłusznych pionków w walkach o mandaty na 
kierowników ludności, a wzamlan za to otrzymuje jedy­
nie prawo korzystania z nauk gabinetowych uczonych, 
wypowiadanych ze szpalt pism najróżnorodniejszych kie­
runków i przekonań" 

W końcu "Tygodnik" wskazuje na błąd, jaki po­
pełnia prasa warszawska przez utożsamianie Warszawy 
z całym krajem, a warszawskich potentatów myśli -
z myślą i wolą całego narodu, nadmieniając, iz w do­
tychczasowych stosunkach tej prasy z prowincjonalną 
zawsze było można s;iotkać więcej złości i niecheci, 
aniżeli serca i życzliwości. 

Ofiary: 
Edmund Cabert na 11''m"c J„ d.ilszcgo kszt.iłce111:1 

s1~ dla maturzl'Stu\1· szk• ly liandlo\\'cj m~sk1ej rb. 10. 
Aleksander Krzyżanowski n t tenże cel rb. 5. 

D-r Cezar Markiewicz: 
a) na wpisy Jl.i uczniów szkoly handl. mi;sk.ej rb. 5 . 
b) na \\'pisy dh uczernc szk. !1· h .1ndl. ze11sk1cJ rb. 5 . 
c) 11 a zastlenie fr111 d uszu \\'l'dJ\\·111czcgo« \Vs,•ul-

nej Prac~" . rb. 2 k. 50 . 
Adm. W. P. na 1vp1s:- dla szkuly l1"cz4t-

kowej p. KrasZC\l'Skiej . rb 3 . 
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5ef1 zierT\iaf1if1a 
ostatnie pismo 

I Wszystkim, którzy oddali ostatnią posługę ~ ' 

I 
serdeczne podziękowanie składa 

ROD/LY . ..J. 

REKLAMY 

ś. p. ZYGMUNT A GL O G E RA. 
\..'ydan e \\J Łomży. 

Cena kop . 15. 

Od powiedzi od R edakcj i 

pa n u Ka z. Sr ze d n 1 ck iem u. Wiersz:• „do Ostrołe­

cza111na • me drukujemy dla tych samy .h powodów. które Sz. Pana 
skłoniły co cofnięcia korespondenc)I p. t .• Z melodji Ostr.ilęckich ". 

pa n u j . Ba g 1 eń ski em u. W kwestj1 nadużywania wła­
dzy przez niektóre organy państwowe opiekujące sie sprawami gmin 
wiejskich, zabierzemy g ł os w najbliżozych numerach. Za dostar··zone 
informaC)e dzięku ie my. 

O G ł.. O S Z E N I A. 

7mil· KLASO W r\ StKOłr\ +tr\ N:OLOW r\ itŃSKr\ 
w Łomży 

podaje do wiadomości, iż egza:ninv wstępne, poprawki i zapis dawnych uczennic odbywać się będą. 
od dnia 1 do ± września Początek wykładow dnia 5 września. 

KandydatKi. chcące prz.ygotowvwać się w Zakładzie na swiadectwo ncuczycielki domowej, winny 
zgłaszać się w tymże terminie 

rywatna 7 klasowa Szkoła Handlowa męska 
w Ł o m :żv . 

Egzaminy \\'St\pne do \\'SZ)Slkich ~le s odbywać sic; D\dQ cl. :z i ' \,·r·zcś n ia . Otw111·zenie 
klasy wst\pnej zaleznym rc;dzic t1d ilości kandydatów PodJn ia przyjmuje Kuncclarja Szk1)ly 
od 15 S1eq1n1a \\l godzinach ud LO do 12 rano. Egzaminy pJf1rG\\lk l\\J ud l \\'r1.:;::śn1a. I' 1-

czątek lekcji 9 \,'rzesnió 

Pensja II klasowa żenska }llagazyf1 SUKief1 : ~ :;: __ 
J)()NtlC!l.LJ l'JIE1VtJ=J\()WSKl!J, ·=~ .·'. .. ' - 1' O,'ryc" dams1 ... 1'ch 

Zapis uczennic rozpocrnie sic; \\l Punie- I\ '' l I\ Il 
dzinlek cl. '.!2 Sierpnic1 '.'cl g I~ do 2 i od -J. oraz SZKOŁA l<ROJU i SZYCIA 
do 1·1 pu poi.; egzaminy \\'Sl\pne trwać be;clq 
od :_:5 do '.!~ Srcrpnió Lekcje n zpoczną sic; od 1-go Września przy]mu;e, uczenn ice na st2. ł e. 
1 \\'rześnili we lzworlek. '~l~l i1" I' · ::- /' 

~ . C. C.)IC'U, l C. · <.d. 
Porub1one sa stc:irania \\l celu Ot\\Jurze-

nia III i J\1 klasy. \\1 roku prz) zlym. Ulica Dluqa N!! 32. dom Katza 
Dom p. Narolewskiego. ul. Długa. Ktoby sobi e życzył synów umieścić 

Posiadając dyplom Konserwatorjum Warszaw- na stancji w Warszawie. znajdzie po-
skiego. świadectwo z ukonczenia kursów języka mieszczenie u inteligentnej rodziny . Na miejscu 
francuskiego w Nancy-- udzielam lekcji. możo.:: byc korepetycja. Zgłoszenia i porozum ie-

Kanalna N!! 12. Pig!ows!.·a. 1 nia się co do warunków przyjmuje do 21 Sierp-
nia r. b. w Łomży Drugie Stowarzyszenie Sp0-

Potrzebny chł9piec do terminu żyv- _ze „ Ski eo Lokciow1 „ 

do introligatora lat 14-15. Wiadomość Przy intel igentnej rodz inie jest po koj do wynajęcia 
u L. '!JOJ·r~era .w_~Ł_r._.~r-_·z·~Y~·~~~--~~-P-rz-yi-· n-1u-j ę--uc_z_ni .• n~a~st~t1~1 c~ję~·~s~t o~ł~uj~ę·;__ ____ __ . " Dom Grodzkiego stróż wskaze 


